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Niech żyje rząd 
robotniczy 
i włościański! 


W ciągu sierpnia Redakcja przyjmuje 
inieresantów od 1 do 2 po poł. 
„Za zwrot rękopisów Redakcja nie 

! odpowiada 
„Administracja czynna od 9 do % bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do l-ej 


'Opłata pocztowa uiszczona 
ryczałtem. 
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ý CENTRALNY 


Rok XXXII. 


NIECH ZYJE 
SOCJALIZM! 


Warszawa, ul. Warecka He 7. 
Redakcja — tel. 176-70. 
Administracja — tel. 120-13 


Kouto czekowe P. K. O. Nr. 175. 


lime pjedyiny 20 py. 


Towarzysze i Towarzyszki! Pamietajcie o ofiarach wypadków 
w Inowrocławiu! Spieszcie im z pomocą materjalną. 


Í W niedzielę dn, 8 sierpnia o godz. 1 
„ld. Witkowskiego) odbędzie się 


1 rano, na placu Kazimierza Wielkiego 


Wielki Wiec Polityczny 


Przemawiać będą tow. tow,: M.. Downarowicz, T, Hartleb, Kowalew, radny 


M. Piłacki i A. Podniesiński, 


Drożyzna., 


"wet realny... Zniesienie cła ego 
na pszenicę, czyli otwarcie bramy na oścież 
dla wywozu jej zagranicę, bez zastanowie- 
nia się nawet nad tem, kto i w jaki wogóle 
sposób troszczyć się ma o zabezpieczenie 
wewnętrznego jej zapotrzebowania... 

` Po tym niezwykłym pośpiechu w uła- 
twieniu spekulantom wywozu — w chwili 
gdy się jeszcze dokładnie nie wie, jaki jest 
właściwie urodzaj pszenicy — pojawia się 
w prasie jakiś niezmiernie komiczny swą 
treścią komunikat o tem, jak to Rząd za- 
mięrza „regulować” wywóz i konsumcję 
żyta.. Komunikat ten głosi że o ileby (!!) 


zanosiło się na zbyt wielki dla konsumcji 


j niekorzystny wywóz żyła, | 


wtedy Rząd wprowadzi cło wywozowe na 


żyto, dla ograniczenia dalszego eksportu. 
í Czy ta gmatwanina słówek, „o ileby”, 


„wtedy” i t d., ma świadczyć o jakichś u- 
stalonych linjach i zdecydowanej woli dzia- 


Fania? . 


że Rząd winien przedewszystkiem posta- 
rać się O poryrmyść ję SRA "say zbiorach i 
pierwszych omłotach jest już możliwe — 
jaką ilość żyta, mamy mniej więcej do dy- 
spozycji.. Nie będą to naturalnie zestawie- 
nia Ścisłe, bo być nie mogą, ale w przybli- 
żeniu możliwie najbardziej realnem... ze su- 
my, jalka się okaże winno odciągnąć się to, 
co ma zaspokoić konsumcję wewnętrzną 

aż do nowych zbiorów... Resztę można wy” 

wieźć... Potrzebny jest tu zatem ścisły nad- 

zór Rządu nad eksportem, czyli reglamen- | 
tacja wywozu zboża, zarówno pszenicy j 

i żyta, co nie jest przecież rzeczą trudną... 

Rząd tego nie robi, lecz stosuje meto- ; 
dy, które przy zgoła wątpliwej korzyści 
Państwa, a zupełnie realnej i ciężkiej $zko- 
dzie ludności, przyniosą zysk przedewszy- 
stklem tylko Spekulantom, a sprowa 
drożyznę mąki i chleba. 

Kiedyż to Rząd — bardzośmy ciekawi 
— ma zamiar ustalić te ilości zboża, które 
bez uszczerbku dla rynku wewnętrznego, 
mogą być wywiezione?... 

A ponadto — jakie Rząd zamierza za- 
stosować środki, by wywóz zboża nie wy- 
wołał zwyżki cen w kraju a więc nie odbił 
się na odżywianiu warstw uboższych!? 

Poziom życiowy napewno */ ludności 
kraju nie osiągnął jeszcze poziomu przed- 
wojennego, o co paskarze rzetelnie się sta- 
rają. Żadna „statystyka konsumcji” faktu 
tego nie obali, bo spożycia i użycią wśród 
sfer posiadających i spanoszonych na woj- 
enie „nuworiszów', do ogólnej konsumcji 
kraju zaliczać nie można... —  /. 

"Gdy weźmiemy np. setki tysięcy. robo- 
tników o zarobkach tak jeszcze do przed- 
wojennych dalekich, lub gdy weźmiemy 
płace pracowników państwowych, zobaczy- 
my, że miljony ludzi — wśród tego dzieci i 
dorastającej młodzieży! — skazanych jest 
ciągle, wobec dużej różnicy między docho- 
dami a kosztami utrzymania, nietylko na 
niemożność zaspokajania skromnych choć- 
by potrzeb kulturalnych, ale wręcz na nie-' 
dożywianie się... Wystarczy wskazać na ta- 
ki np. fakt, że podczas gdy konsumcja Cu” 
kru wyniosła na głowe ludności w r. 1925 w 
kilogramach: w Danii 42,6, w Szwecji 33,1; 
w Czechosłowacji 28,6, a nawet w Austrji 
26,3 — to w Polsce tylko 8,6, jakkolwiek 
tyle cukrowni posiadamvl g 
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A przecież jasna dla każdego rzecz, 
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A co zmieniło się u nas od r. ub.? To 
że cukier dwukrotnie podrożał! Raz skut- 
kiem paskarstwa cukrowników (z wiosną b. 


niosły. 
To samo, co z cukrem jest mniej wię- 
cej z innymi artykułami spożywczymi... 


stopadowymi, zobaczymy, że wzrosły one 
przynajmniej o 20%!... 

O tyleż obniżył się i tak przecięż nie 
wysoki, poziom życiowy mas pracujących, 
bo mnożna ruchoma względnie wskaźnik 
drożyźniany, został w grudniu zawieszo- 
Ny.. Płace pracowników państwowych pry- 
watnych od szeregu miesięcy stoją więc w 
miejscu, drożyzna zaś wzrasta... a rezulta- 
tem tego jest coraz mizerniejszę odżywia. 
nie się mas, za czem idzie spadek jej sił 


twórczych, tego jedynego źródła bogactwa 
narodu!/.. 


obmyśla środki — ną jutro? 

Na podwyżkę zarobków w przemyśle 
i handlu tak bardzo się nie zanosi... A pra- 
cownikom państwowym, gdy zgłosili się 
doń o uruchomienie mnożnej (w ub. mies.) 
kazał p. Bartel z „patrjotyczną” cierpliwo- 
ścią czekać, aż omienie mnożnej sta- 
nie się kwestją „aktualną... 


tem, jak wyglądać będzie egzystencja ży- 
ciowa mas pracujących jutro lub pojutrze, 
y skutkiem obecnej bierności Rządu wo- 
ec spekulacji paskarskiej, ceny żywności 
pójdą w górę?! 

, Jak wyobraża sobie Rząd np. „pota- 
nienie" produkcji przmysłowej, gdy droży- 
zna chleba a w ślad za nim, — jako artyku- 
łem podstawowym — drożyzna innych pro- 
duktów, zmusi robotników, terorem: głodu, 


| do podjęcia walki o pdwyżkę zarobków?! 


à czy i jak wyobraża sobie Rząd po- 
łożenie paruset tysięcy bezrobotnych, żyją- 
cych z mizernych zasiłków państwowych?! 
ee 


r.), drugi raz skutkiem podwyższenia po- | 
datku od cukru o 3%4 gr. na 1 kg., podczas ' 
gdy zarobki pracownicze zupełnie się nie 


Więc jakież obecny „gabinet naprawy” 


| 
| 


Czy Rząd pomyślał lub czy myśli nad ' 


Słyszeliśmy już ze strony Rządu isto- 
tnie kapitalne projekty „ograniczenia: (?!) 
konsumcji wewnętrznej wzgl. zamiany (?!) 
artykułów żywnościowych”... 

Z czegoż to chciałby Rząd, wzgl. do ja- 
kiej jeszcze mniejszej miary, ograniczać 
konsumcję robotnika prywatnego, lub funk- 
cjonarjusza państwowego? A czy Rząd 


| mie wie, że przy rozbestwieniu paskarzy, 


każdy artykuł, mający w braku innych od- | 


grywać rolę zastępczą, choćby przedtem 
był tani, w lot natychmiast drożeje?! 

Drożyzna chleba i mąki już wzrasta! 
Po szumnych niedawnych komunikatach o 
drobnej zniżce, ceny tych artykułów, jakby 
na drwiny, już znowu podskoczyły w górę... 
z dnia na dzień! 

Żyto — po zbiorach! — drożeje! Toż 
samo z pszenicą.., 


A winę tego ponosi Rząd, który wszy- 


| stkimi dostępnymi sobie środkami, ułatwia 


wywóz zupełnie się nie troszcząc 0 kon- 


| sumcję wewnętrzną... 
Gdy ceny obecne porównamy np. z li- | ję ętrzną 


Dlaczego?! W odpowiedzi na to pyta- 
nie słyszymy: „bilans handlowy"... Gdy 
tym „bilansem'* operował np. Chjeno-Piast 
każdy wiedział, że to proste szalbierstwo, 
pod którego pokrywką wydaje się Polskę 
na łup spekulantów. 

Gdy gabinet obecny idzie w te same 


„ślady, trzeba chyba powiedzieć, że to pra- 


widziwie profesorski... dyletantyzm... 

Rząd wpatrzony w swój „bilans han- 
dlowy” i czuwający troskliwie nad tem, by 
były w nim jak najwyższe plusy, nie widzi 
spustoszenia, jakie dzieje się w innym tro- 


chę ważniejszym — bilansie zdrowia i sił 
fizycznych Łoś 

Najświetniejsze cyfry bilansowe stają 
się wobec tego pustą przechwałką a w o 
czach ludności — prostem szyderstwem z 
jej biedy! 

I nie pomogą tu żadne „obliczenia”. 
komisji statystycznej tak konstruowane, by 
koniecznie pochwalić się jakąś „obniżką“ 
kosztów utrzymania, sprzeczną z rzeczywi- 
słością... Są to metody niepoważne. Głod- 
nych one nie nakarmią a statystyce polskiej 
splendoru napewno nie przyniosą.... 

Miarą tego, jak Rząd traktuje kwestję 
drożyzny jest np. fakt, że Rada Spożyw- 
ców musiała aż p. Młodzianowskiemu przy- 
pominać, że istnieje i żądać ministra 
zwołania posiedzenia... Odbyło się ono o 
negdaj i powinno być dla Rządu chyba po- 
uczającem po jakiej linji winna iść polity= 
ka gospodarcza gabinetu, jeżeli ma służyć 
interesom Państwa i szerokich warstw lud- 
ności. . 
Rada wypowiedziała się za uzależnie- 
niem eksportu od zaspokojenia konsumcji 
wewnętrznej, za stabilizacją cen zboża i 
tłuszczów i za innymi środkami walki ze 
spekulacją drożyźnianą... 

ób, w jaki Rząd postulaty Rady 
Spożywców potraktuje, pośpiech, jaki oka- 
że w ich realizowaniu będzie zarazem świa“ 
dectwem dobrej woli Rządu w kierunku 
zwalczania drożyzny i podniesienia kon- 
sumcji wewnętrznej, o czem tyle już dotąd 
nasłuchaliśmy się obietnic... a 

cz. 
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Strajk 
w Instytucjach Użyteczno- 
ści Publicznej w Łodzi 


(Telefonem). 
„7 sierpnia. 


Magistrat i tramwaje miejskie zajęły zde- 
cydowanie prowokacyjne stanowisko wobec 
strajkujących robotników. Z jednej strony— 
uchylają się od odpowiedzi i manewrują 9- 
bietnicami rozpatrzenia żądań, czem utru- 
dniają pośredniczącą akcję województwa, z 
drugiej zaś strony — doprowadzają do nieby- 
wałego rozdrażnienia  pięciotysięczną rzeszę 
strajkujących — ogłoszeniem o zerwaniu u- 
mów i angażowaniem nowych pracowników. 
Doprowadziło to do rozszerzenia akcji straj- 
kowej przez odwołanie wszystkich pozosta- 


i wionych w Magistracie dozorców, 


Na konferencji w województwie ujaw- 


| niono. niesłychany fakt bezczelności i krętac- 


i Co się dzieje za piecami D. premiera prof, Bartia. 


twa przedsiębiorców, Kolejki dojazdowe u- 
zyskały w swoim czasie zezwolenie min. ko- 
lei na podwyższenie taryfy za przejazd pod 
warunkiem podwyższenia zarobków robotni. 
czych o 12 proc. Taryię podwyższono, głodo- 
we jednak zarobki pozostały bez zmiany, 

Panice żywnościowej i lichwie zapobiegły 
w dużym stopniu lotne Komisje Urzędu wal- 
ki z lichwą, niektóre jednak artykuły spo- 
żywcze zdrożały od wybuchu strajku o 10 
proc. Wzmożony ruch samochodowy, wsku- 
tek braku tramwajów, spowodował w dniu 
dzisiejszym na ulicach Łodzi 5 ciężkich prze» 
jechań samochodowych. 


GO" =" 


Zamach właścicieli 


farbiarń łódzkich na 8-go- 


dz. dzień pracy 


(Telefonem). 
7 sierpnia, 

Dzisiaj rano odbyła się w Inspektoracie 
pracy w Łodzi zapowiedziana konferencja 
przedstawicieli zw. zaw. i właścicieli farbiarń 
i wykańczalń przemysłu włókienniczego — w 
sprawie przedłużenia dnia pracy. Konferen- 
cja odbyła się pod przewodnictwem delegata ' 
Min. Pracy i Opieki Społ, dyr. Dreckiego. 
Fabrykanci, uzasadniając potrzebę przedłu- 
żenia dnia pracy koniecznościami wykończe- 
nia trzech serji towarów,  przelicytowywalt 
się o czas przedłużenia, żądając 8 i pół, 9 a 
nawet 10 godz. dnia pracy. 

Irhieniem związków robotniczych odpo- 
wiedział tow, Danielewicz, charakteryzując u- 
siłowania fabrykantów, jako środek zmierza« 
jący do uczynienia wyłomu w 8 godz. dniu 
pracy. Wykańczanie trzech serji towaru trwa 
od chwili uruchomienia przemysłu, t. j. od r. 
1920. Dzisiaj dopiero przemysłowcom zabra- 
kło dnia, kiedy fabryki pracują zaledwie po: 
4, 5 dni w tygodniu. W konklucji tow: Da- 
nielewicz zaapelował o nakazanie przestrze-. 
gania 8-godz. dnia pracy i uregulowania ni- 
skich płac robotników iarbiarń. 

Delegat Min. pracy dyr. Drecki, wysłu- 
chawszy wywodów, poprosił strony o złoże» 
nie dokładnych memorjałów, które przedło- 
żone zostaną w Min. Pracy. 

——0::0 


Goułty wobec robotników 
w Jeziernie 


Donosiliśmy wczoraj o gwałtach, sto» 
sowanych wobec strajkujących robotnie 
ków w Jeziornie przez dyr. Kowalewskie- 
go i policję państwową, która aresztowa- 
ła niewinnych, spokojnych robotników, 
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G. B. SHAW. 


; 70-ietni młodzieniec, genjalny pisarz dramatyczny i socjalista. 


Jak się dowiadujemy, aresztowanych 
robotników traktuje się tam, jako zakład» 
ników, Policja, nie znajdując poszukiwa- 
nego robotnika, aresztuje członków jego 
rodziny: żony, braci, siostry. W jednym 
"wypadku np. dopuszczono się takiego o- 
krucieństwa, iż aresztowano robotnicę, 
odrywając ją od ciężko chorego dziecka!! 


w dniu wczorajszym do p, ministra pracy 
z żądaniem natychmiastowego zbadania 
postępowania policji wobec strajkujących 
robotników w Jeziornie, oraz spowodo- 
wania natychmiastowego cofnięcia repre- 
Sji, 


10; m 


Z za kulis P. K. 0. 


JESZCZE JEDEN EMERYT. 


W r. 1925 pisaliśmy na łamach „Ro- 

botnika o „zbożnej” pracy kierownika 
„biura inkas. PKO, d-ra Włodzimierza Ja- 
błońskiego, b. funkcjonarjusza policyjne= 
go, który należąc do rodziny „orłów” Hu- 
berta Lindego, dostał wraz z innymi ze 
"skarbca PKO zł, 45,000 bezprocentowo 
na zakup rezydencji pomiejskiej, 
Tak hojnie obdarzony dostojnik" 
„PKO, pobierający pensję podsekretarza 
*stanu, byłby służył nie wiedzieć jak dłu» 
„go, gdyby nie rewelacje „Robotnika” ł 
„zmiana rządu, bowiem obecny prezes 
"PKO, p. Emil Schmidt, nie spićszył się z 
2 yy sety go jeszcze całe 
„sześć miesięcy i płacąc pensję ze szkod 
«dla PKO. £ arà y 
"_. Nareszcie wyszedł rozkaz władz wyż- 
szych, na mocy którego dnia 6.VIII r. b. 
dyrekcja PKO wygotowała dekret d-rowi 
,WŁ Jabłońskiemu, przenosząc go w stan 
spoczynku, z jednoczesnem przyznaniem 
„mu emerytury, której wysokość ma ózna- 
czyć Wydział Emerytalny Min, Skarbu. 

Zapytujemy czynniki odpowiedzialne, 
czy urzędnik, który nieprawnie pobrał ze 
skarbca państwowego pieniądze na kupno 
posiadłości, ma być za to wynagrodzony 
(w postaci emerytury? Czy Polska ma za 
'mało emerytur i zadużo pieniędzy? 
NAPED 


Nabożeństwo 
(Z CYKLU: „TATRY I JA“). 


Komu się modlić prawdziwie potrzeba, 
niechaj tu klęka i prochem się ściele, 

- Dzwonnice smreków strzelają do nieba 
w Tatr granitowych olbrzymim kościele. 


«Przed ołtarz wierchów mgiełki kadzidlane 
jak zachwyconej duszy szept się wznoszą, 
Mirrą kosówki powietrze owiane 
i wszystkie głazy chwałę Pańska głoszą, 


Z stawu zielonej i szklistej chrzcielnicy 
wygląda jasna i dobra twarz boża, 
. Modre gencjany, słodkie anielice, 
miebieski uśmiech ślą niebiańskiej zorzy. 


Świstak, samotny, boży organista, 

dy kozy dzwonią kopytem, jak w dzwonki, 
| ny nabożne pod niebiosa Śwista: 

Skalnice szepczą przy nich swe koronki... 


A wiatr-ministrant huczy po łacinie 

i miota iskry poświęconej watry. 

"O, Boże, wdzięczność ma nigdy nie zginie 
za to, żeś stworzył mnie i moje Tatry. 


Kazimierz Andrzej Jaworski, 


BENEDYKT HERTZ. 


Marynia 


| — Wie mama, tam tak czuć, że wy- 
trzymać nie można — rzekła panna Zofja, 
wchodząc do pokoju i zamykając drzwi za 


Stuk maszyn rozkrzyczał się na mó- 
ment i przygłuchł. k 

Rzeczywiście. Te dziewczęta nigdy się 
chyba nie kąpią. 

— Strasznie mają ciasno. 

— Salonu przecież im nie dam. 

Sucha dama o spiczastym nosie i zaci- 
śniętych wargach znów pochyliła się nad 
księgą rachunkową. Panna Zofja zręcznym, 
sprężystym ruchem podsunęła jeden z wy- 
ściełanych foteli do okna, rozsunęła doni- 
<zki, by nie kradły światła i obciągnąwszy 
dobrze tamburek, zabrała się do roboty. 
Na długiej linji jej karbu rozświetlił się 
puszek zagr i zaigrały w słońcu niesfor- 
ne niteczki delikatnych włosów. 

— Marynia! — zawołała 
ma, naciskając jednocześnie dzwonek. 


Sekretarjat Kom. Centr. zwrócił się 


| 
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i 


po chwili da- 


Znów na sekundę głośniej zatrajkoła-. 


ły maszyny i z za portjery wysunęła się po- 
stać dziewczynki w żółtym słomkowym 
apeluszu, z którego zwieszał się melan- 
cholijnie pęk brudnych perkalowych fuksji. 
— Zapakowane? 
— Już, proszę pani, 
— Do pana Kręckiego. Masz. 
Marynia wzięła rachunek i na palcach 
wysunęła się z pokoju. 
« - Pani Zaimska 
ścianą głuchy turkot maszyn nie ustawał, a 
przy oknie biała, po łokieć obnażona ręka 
banny Zofji miarowo wkłuwała i Mł made 
a igłę. Na wyprężonem e zwolna za- 


przeglądała księgę. Za. 


| 


Kiedy 


czeństwa angielskiego 

sztukami, kici zajął się organizacją rk 
cjalistycznego stowarzyszenia „Fabianów”, 
który przebiegał Fleet Street i Strand *) w 
postoępiónze spodniach, w niezgrabnej 
urtce na długiem, wychudzonem ciele, z 
rozwianą rudą, aż do krwawej czerwono- 
ści, typowo irlandzką ą — mówiono 


Shaw (S$zou), że czerwony sztandar przy» | 
piął sobie do podbródka i obnosi go po | 
swiecie, 

Dziś ruda broda Shaw'a już posiwia» 
ła i czerwoność zaledwie mało widoczne» 
mi pasemkami przebija, Ale to jest jedy- | 
nie zmiana w 6. B, S, *). Jest on, jak | 
przed czterdziestu paru laty, czerwony ; 
duchem, czynnym członkiem towarzystwa ` 
„Fabianów”, rewolucjonistą myśli i prak- | 
tycznym działaczem socjalistycznym, U- ' 
mysł ma świeży i młody, jak wtedy, kie- 
dy „nie był jeszcze jednym z najsłynniej- 
szych pisarzy świata, Trzyma się prosto 
i rzeźko teraz, otoczony uznaniem i sła- | 
wą, jąk wtedy, kiedy zdobywał ostrogi 
pisarskie światoburczemi feljetonami i he- 
rezją literacką, Głos ma świeży i donośny 
i przemówienia jego, wygłaszane najpięk- 


niejszą angielszczyzną, wciąż jeszcze ucho- | 
zą ża wzór krasomówstwa, A w swej | 
działalności literackiej 70-letni Shaw | 
przechodzi całkiem nową ewolucję i roz- | 
poczyna nowy okres twórczości... | 
g j | 
Widziałem i słyszałem ostatnio Sha- | 
w'a przed kilkunastu miesiącami w Lon- | 
dynie, na RÓ debacie na temat „Co 
nas częka?" Shaw stanął przed rozentu- 
zjazmowanym tłumem przeważnie bardzo | 
młodych swych wielbicieli, jakgdyby był | 
jednym z tych, wkraczających dopiero w 
życie ludzi, Wpakował ręce w kieszenie, | 
wyprostował sie, oczy mu zabłysły, z pod 
siwej brody w serdecznym uśmiechu uka- 
zały się zdrowe, mocne zęby — i rozległ 
się młody, dźwięczny, metaliczny głos, Nie 
umiem już dokładnie powtórzyć, co wów- 
czas Shaw powiedział. Przypominam £0- 
bie tylko, jak mówił o wiecznym postepie 
rzeczy, jak zachęcał do życia, jak wykła- 
dał zasadę wyznawanej przez się ewolucii 
twórczej, jak malował przed słuchaczami i 
obraz ciągle zmieniającego się i ciągle u- i 
doskonalającego się społeczeństwa. Mło- | 
dość i optymizm spływały do umysłów i | 
serc słuchaczy ze słów tego 70-letniego : 
prawie człowieka, | 
Jak tu tedy pisać o 70-letnim jubile- | 
uszu wielkiego pisarza i wielkiego socja- 
listy? Pojęcie 70-cia życia i schyłek lat nie 
kojarzy się ani z fizyczną postacią Sha- 
w'a, który sobie rokrocznie urządza dwu- | 
miesięczną wycieczkę przy sterze samo- | 
chodowym, ani z postacią autora „Świctej 
Joanny”, otwierającej nową kartę w dzie- 
jach twórczości G. B. $., zapowiadającą | 


*) Dzielnica gazetowa i teatralna 
**) Popularna nazwa Shaw'a od początko- 
wych liter imienia i nazwiska, 


rysowywał się fantastyczny monogram, 
który mógł z jednakiem « 


odzeniem wyo- 
brażać Z. W., jak L. M. Zresztą, litery były 
tu rzeczą drugorzędną. Najważniejszą 


część znaku stanowiła duża, dziewięcio- 
pałkowa korona, z której najniespodziewa- 
miej w świecie wyrastała ręka, trzymająca 
miecz. 
Pracownia (bielizny, kołder i haftów) 

pani Zaimskiej nie do byle jakiej przysto- 

sowana była klijenteli. 

— (o mi po hołyszach — mawiała da- 
ma ta do siostry, wiecznie onieśmielonej 
wdowy, — Przyjdzie toto, nudzi godźinę i 
w końcu obstaluje trzy koszule z przynie- 
sionego materjału. Tylko z prawdziwem 

ństwem warto mieć do źwyndsia — Zalę- 
ione oczy słuchaczki wyrażały podziw, 
uwielbienie i chęć pokazania tych uczuć. 

— Ale żeś ty też umiała zdobyć sobie... 

— Prosta rzecz, a droga, Przede- 
wszystkiem słono liczyć. To imponuje. Na“ 
stępnie co jakiś czas wyjeżdżać niby za- 
granicę, mówić dużo o estetyce, o dobrym 
tonie, ośmieszać gusty miejscowe.., Wresz- 
cie być bardzo grzeczną z zachowaniem 
pewnej sztywności i mieć eleganckie mie- 
szkanie, Powiadam ci, można im wmawiać, 
co się żywnie podoba. 

IJ, I obdzierać.... — wymyłkało się cza- 
sem z ust pani Zaimskiej. W: $ rozmo» 
wę nagle przerywała i zła była na siebie, 

— Co komu do tego? 

Narówni z „prawdziwem państwem” 
ceniła w głębi duszy szeleszczące jedwa- 
biami „te takie”. Stąd była w ciągłej ze 
sobą walce, Uczucia pow A się „era 
nej matrony protestowały przeciw yn- 
ktom kuncowej. 

— Właściwie, mnie nic to obchodzić 
nie powinno — tłumaczyła się 


u— 
miałą z przerażenia siostrą. — | mogę 


| 


| o tym młodzieńcu, Jerzym Bernardzie | 


całkiem nowe możliwości twórcze i nowe 
objawienia poetyckie, Przecież sam G. B. 
S. mówi o sobie, że jest dopiero w poło- 
wie drogi swej twórczości — i ma rację, 
Sztuka jego „Back to. Methuselah" (Na- 
wrót do Metuzelasa) jest w gruncie je): 

otestem przeciwko naturalnemu schył- 
Kogi jego własnej fizycznej osoby, nie 
uniknionemu przecież w pewnym czasie, 
Człowiek, który ma w swym mózgu idei 
i myśli, zdolnych wypełnić stulecia, w sie- 
demdziesiątym roku życia jest przecież 
jeszcze w zaraniu istnienia, 


LA. 
* 


Uroczystość obchodu urodzin Shaw'a 


| odbyła się w okolicznościach całkiem nie- 


zwykłych. W chwili, kied r 
glji zawzięta walka społeczna, w okresie 
wielkiego strajku węglowego, hołd złożo- 
ny Shaw'owi był manifestacją socjalistycz- 
ną. Burżuazja angielska nawet ta oświeco« 
na i frat fea burżuazja, zbojkotowała to 
święto literatury angielskiej i światowej i 
myśli ludzkiej, Władze Izby Gmin pod 
błahymi pozorami formalnymi odmówiły u- 
dzielenia sali jadalnej parlamentu na ban- 
kiet jubileuszowy, a na samym bankiecie w 
jednej z restauracji, znalęźli się sami so- 
cjaliści. Nawet bardzo liberalni pisarze jak 
sir James Barric, przysłali listy z przepro 
sinami, Rząd konserwatywny, całkiem już 
nieprzyzwoicie zażądał od Mac Donalda, 
który miał przewodniczyć na bankiecie, a- 


toczy się w An- 


| by przyrzekł, iż w przemówieniach nie bę- 


dą poruszane sprawy polityczne i wtędy 
przemówienia te bedą mogły być podane 
przez Radio, Mac Donald, rzecz jasna, od- 
mówił 


11. 

Shaw na tym bankiecie wygłosił prze- 
mówienie, z którego podajemy ustępy naj- 
znamienniejsze: 

„Nie lubię uroczystości, ale nie mo- 
głem odmówić zaproszeniu Partii Pracy. 


Gdzięindziej czczonoby mnie jako, wiel- | 


kiego czlowieka —- tutaj wszyslko będzie 
w porządku. Tak samo nie uznaję „wie'- 
kich"' ludzi jak „wielkich'* narodów lub 
„wielkich państw. Musimy pozbyć się 
kę kultu jednostek, tych „wieikich” lu- 
ı Wielkich” narodów —i 
wszystkim wtedy lepiej. 
„Myślałem, że będę 


znaczniejszego grona.. Ale mamy prze- 


F Piece dó, 


| 


| 
| 
| 
| 


t 
j 


będzie nam | 


1 
l 
| 
| 
t 
| 


cież konserwatywny rząd, który sądzi, że ` 


wstrzyma dostęp idei do naszego kraju 
przez zakaz ogłoszenia mego przemówie- 
nia przez radjo! (śmiech). To jest napraw- 
dę śmieszne. Wsród śmiejących si hędzie 
nasz utalentowany przyjaciel  Trockij. 
Bardzo szanuję Trockiego, ale jego śmiech 
jest trochę szatąński. 

„Wątpię atoli, czy będzie się śmiał 
znakomity mąż stanu Mussolini. Nie są- 
dzę, aby Mussolini wogóle śmiał się kie- 
dykolwiek.. Ale i na jego twarzy zajaś- 
nieje uśmiech, kiedy my będziemy się te- 
raz chwalili wolnością słowa. 

„Krok rządu nie jest skierowany prze- 
ciwko mojej osobie, Uchodzę za socjalis- 
tę, jestem zwolennikiem opozycji do obec- 
nego rządu. Chciano wziąć moje słowo, 
że nie będę mówił o polityce, Ale wol- 


| 


| 
| 
| 


| 


wadzi kontrowersje. Jest to podstawa 
parlamentarnych rządów”, pa 

„Pamiętam pięrwociny socjalizmu w 
Angiji, kiedy byliśmy niezmiernie radykai- 
ni. Obecnie zamieniliśmy się w wielkie kon- 
stytucyjne stronnictwo, Dlatego bardziej 
nas się obawiają nasi jeena a” 
za radykalnych naszych czasów. ` : 

„Socjalizm A ara na sprawiedliwym 
podziale dóbr, Musimy dojść do tego sta- 
nu, kiedy każdy obywatel znajdzie sobie 
pracę i to dobrze płatną pracę. Przygoto- 
wujmy się do tego okresu i uczmy się 

zejmować władzę. Będziemy musieli po- 
ierować państwa, przemysłem i 
podziałem. Powinmiśmy nauczyć się rzą- 
dzić, wyrobić zwłaszcza technikę rządze- 
nia, 

„Socjalizm zrobił ze mnie człowieka. 
Karol Marx zrobił ze mnie człowieka, Byt- 
bym bez tego, jak wielu innych literatów 
od których przecież nie jestem zdolniejszy. 
Socjalizm zrobił człowieka z Wellsa. Spój. 
rzcie na jego twórczość i | wnajcie z in- 
nymi literatami, Dziś kiedy mam 70 lat z 
dumą powiadam: czuję, że wtedy, kiedy 
byłem młodym człowiekiem i poszedłem 
drogą, która zawiodła mnie do partji pra- 
cy—wziąłem właściwy kierunek pod każ- 
dym względem”. 


Zwycięstwo intrygi 
kapitalistycznej 


„SANACJA* MIN. KLARNERA, 

PAT. donosi: Powołana przez P,“ Míni- 
stra Skarbu Komisja Rzeczoznawców dla zba- 
dania sposobu wykonywania przywileju Skar- 
bu Państwa z tytułu ustawy o monopolu spi- 
rytusowym zakończyła swe prace. 

Przewodniczący Komisji prezes pomor- 
skiej Izby Skarbowej p: Stanisław Obrzud 
przedłożył P. Min. Skarbu sprawozdanie, o- 
bejmujące ocenę obecnej organizacji i. dzia- 
łalności Dyrekcji Państwowego Monopolu Spi- 
rytusowego, projekt ewentualnej reorganiza- 
cji tej instytucji, tudzież wnioski w przedmio- 
cie polityki monopolowo = spirytusowej. 

Min. Skarbu poddaje szczegółowej anali. 
zie powyższe sprawozdanie i równocześnie 
wydaje zarządzenia, mające na celu poprawę 
stwierdzonych niedomagań. Już obecnie jed- 
nak w wyniku tego sprawozdania Minist. 
Skarbu odwołało ze stanowiska Dyrektora 
Monopolu Spirytusowego p. dr. Jana Podko- 
morskiego. ;Jedncześnie Min, Skarbu delego- 
wało do Dyr. Państw. Mon. Spir. Komisarza 
Rządowego, którego zadaniem będzie infor< 
mowanie p. Ministra Skarbu o postępach ak- 
cji sanacyjnej oraz przygotowanie materjału 


| do projektu nowej organizacji D. P. M. S. P. 


Min. Skarb funkcje Komisarza Rzą- 
da Dys oktorowi ligoniai entw Akcyz”t' Mo- 


nopoli  Ministerjum Skarbu p. Emilowi 
Kwiatkowskiemu. Funkcje te mają, z natury 
rzeczy charakter przejściowy. do chwili osta- 
tecznego rozstrzygnięcia sprawy, dotyczącej 
naczelnego kierownictwa Monopolu Spirytu- 


sowego, co nastąpi niezawodnie w ciągu naj 


bliższych tygodni. , 

Min. Skarbu pociągnie do odpowiedzial. 
ności te czynniki, którym udowodniono brak 
staranności w pełnieniu obowiązków. „Już 
obecnie zawieszono tymczasowo w urzędowa- 
niu dwuch naczelników wydziałów D. P, M. Su 
a mianowicie naczelnika wydziału IV p. inż. 
Witolda Gościmskiego i naczelnika wydziału 


ność słowa nie polega na tem, że się ; VII p. Zdzisława Thiemego. 


stwierdza, iż słupki milowe leżą na goś- 


Wstępne ustalenie stopnia winy innych 


cińcu do Dover, lecz na tem, że się pro- | osób z kierownictwa D. P, M. $, poruczono 


ea wypytywać mych klijentów, w ja- 
i sposób zarobkują... 

— Naturalnie — wtrącała wdowa, 
pra tr ręce w małdżyk i spoglądając na 
sufit. 

— Dobrze, ale znów jak mi się taka 
„dema“ ukłoni na ulicy?... Dziękuję... Zre- 
sztą, mnie to jeszcze drobnostka, ale Zosi. 

I to był rzeczywiście główny szkopuł. 
Wprawdzie panią Taiki nądzwyczaj 
przykre ogarniało uczucie na myśl, że ko- 
szule i majteczki jej pomysłu stanowią oręż 
rozpusty; wprawdzie upokarzało ją, że 
zmuszona jest nieraz łamać sobie głowę 
nad tem, by dekolt jakiś lub wstawka dość 

ieteryjnie odsłaniała biust kokotki, ale 
wszystkie te przykrości umiała sobie na- 
gradzać przy preparowaniu rachunku. Do- 
dając kilkanaście złotych, była pewna, że 
mści się za obrażaną moralność i to jej 
sprawiało nawet duże zadowolenie. Szło 
więc tylko o Zosię. 

Surowo też zabraniała córce wchodzić 
do pokoju, gdzie przyjmowała  klijentów. 
Pomijając kwestję niepotrzebnych znajo- 
mości, zakaz ten | izował z całym sy- 
stemem Zosinej edukacji. Możliwie jaknaj- 
dłuższe utrzymywanie dziewczątka w nie- 
świadomości złego — było główną troską 
matki, „Djabeł nie śpi, a okazje rodzą prze- 
stępstwa”. „Danie przystępu jednej poku- 
sie może zniweczyć w inę najuczciw- 
sze, latami wszczepiane zasady", Zaimska 
tak była na tym punkcie drażliwa, że gdy 
kiedyś spostrzegła na Ścianie romansujące 

y, w ogromnem zdenerwowaniu wy- 
prawiła Zosię za drzwi i póty jej nie po- 
zwalała wracać, dopóki przy pomocy Ma- 
ryni nie zdołała przepędzić rozpustn 
insektów, | = 
LJ 


4 


"| 


nego słońca, zacalo. chi 
“coraz wyższe przedmioty, 


Przez okno wpływał złoty snop jesien” 
e światło na 


wezyęc A się 
sennie zwieszone liście wielki r en 
dronu i zajaśniał martwym | iem koniec 
nosa gipsowego Szopena, którego biust, u- 
mieszczony nad pianinem, spoglądał w tre- 
mo szeroko otwartemi ślepemi oczami, 
odość i piękność w 
nuciła Zosia 


mam'',., — Zam 

— Nie przeszkadzaj. Rachuję. 

Znów ucichło w salonie, Za ścianą da- 
lej monotonnie turkotały maszyny, a z uli- 
cy dolatywało buczenie przejeżdżających 
samochodów, 


Podana nieco naprzód, z wielkiem żół- 
tem łem, obijającem jej nogi, szła we- 
pf ia. Pęk apip ridini ko 

ał si tmem młodego; elastycz 
eart p wiekić s i oczu śmiały się 

m tramwajów, urena W 
ość była jej stanem n . à 

Koleżanki utrzymywały, , że ae 
ona z nies. anej ewczyny; 
poyłaoowjirniwi?. o ła o Maryni także 
sama „pani”, za co ją specjalnie faworyzo- 
wała bez podwyższenia — oczywiście, pen- 
sji. S ) | 

Rozdmuchujący żółte liście wiatr tar- 
ił cienka, szarą spódniczkę, to oblepia- 
jąc mitolite łydki, to ukazując tanie cieli- 

mi owiewał szyję i 


„rej PRE wystawy sklepowe. 
eresowały ją przedewszystkiem porce- 
lanowe figurki i stroje damskie, Spogląda- 
jąc na leci obwieszoną ma- 


4, 


` Wstrętny 


4 


Komisarzowi Śledczemu w osobie p. dr. Ka- 
rola Korty, Naczelnika Wydziału w Depar- 
łamencie Akcyz i Monopoli Skarbu. ` 

K ++ 


* 
~ Już kilkakrotnie, a poraz ostatni w nu- 
merze wczorajszym, oświetlaliśmy walkę, 
jaką prowadzą fabrykanci wódek i szynka- 
tze przeciwko Monopolowi Spirytusowemu 
i jego kierownikowi p. Podkomorskiemu. 
Wrogowie Monopolu mieli silne popar- 
cie w p. Emilu Kwaitkowskim, który stale 
walczył z p. Podkomorskim i ten właśnie 
p. Kwiatkowski, przeciwnik Monopolu, zo- 
staje Komisarzem i ma „sanować'* Mono- 
pol! 


l 

A P. Narbutt w Komisji Rzeczoznawców 
* p. Kwiatkowski, jako Komisarz „sanacyj- 
ny”! Takich oto sanatorów dobiera sobie p. 
Klarner! z: 
: . Do sprawy tej jeszcze powrócimy. 

I oto wrogowie Monopolu tryumfują! 
Dyrektor Podko: i zostaje zawieszony. 


_ Organizacja 
najwyższych władz 
-wojskowych 


i Dnia 6-go sierpnia r. b, ukazały się rozpo- 
<ządzenie i dekret p. Prezydenta Rzplitej, Główny 
artykuł rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospo- 
litej o wydawaniu dekretów w zakresie Najwyż- 
; Zwierzchnictwa sił zbrojnych Państwa 
brzmi: 
| Na zasadzie art. 44 ust, 6 Konstytucji i usta- 
wy z dnia 2 sierpnia 1926 r. o upoważmieniu Pre- 
vydenta Rzplitej do wydawania rozporządzeń z 
mocą ustawy (Dz. Ust. R. P. Nr. 78, poz. 443) po- 
stanawiam co następuje: i a 

Art, 1. Akty Prezydenta Rzplitej, regułujące 
w sposób ogółny sprawy w zakresie Najwyższe- 
go Zwierzchnictwa sił zbrojnych państwa (art. 
46 Konstytucji), nie zastrzeżone w Konstytucji dla 
władzy ustawodawczej, wydawane będą w posta- 
ci dekretów Prezydenta Rzplitej, kontrasygnowa- 
ne przez ministra spraw wojskowych i ogłaszane 
w Dzienniku Ustaw R. P, , 

„Dekret zaś pana Prezydenta Rzeczypospolitej 

b sprawowaniu dowództwa nad siłami zbrojnemt 
w czasie pokoju i o ustanowieniu Generalnego ln- 
spektora' sił zbrojnych brzmi: 

Na zasadzie art, 46 Konst, i rozporządzenia 


„Prezydenta Rzplitej z dnia 6 sierpnia 1926 r. o 


wydawaniu dekretów w zakresie Najwyższego 
Zwierzchnictwa sił zbrojnych państwa, postana- 
wiam co następuje: 

Art. 1. Prezydent Rzplitej, jako Najwyższy 
Zwierzchnik sił zbrojnych Państwa, sprawuje nad 
niemi dowództwo przez Ministra Spraw Wojsko- 
wych, wydaje dekrety w sprawach, które nie wy- 
magają załatwienia  ustawodaczego, mianuje i 
zwalnia: , j 
a) Na podstawie uchwały Rady Ministrów, 
powziętej na wniosek Ministra Spraw Wojsko- 
wych — Generalnego Inspektora sił zbrojnych, 


podsekretarzy stanu (wiceministrów) Ministerjum 
Spraw Wojskowych i Szefa Sztabu Generalnego; 
b) Na wniosek Min. Spraw Wojskowych na 


stanowiska dowódcy dywizji, równorzędnych i 


wyższych; 

c) Na wniosek Ministra Spraw Wojskowych 
nadaje pierwszy i następne stopnie oficerskie. 

Amt. 2. Minister Spraw Wojskowych dowodzi 
bezpośrednio siłami zbrojnemi państwa i kieroje 
sprawami tychże, Mianowania i zwolnienia . ze 
stanowisk wojskowych, nie zastrzeżonych Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej, należą do Ministra 
Spraw Wojskowych, względnie do przełożonych, 
upoważnionych przez niego. 

Minister Spraw Wojskowych ponosi odpowie- 
dzialność konstytucyjną i parlamentarną za swoją 
działalność w urzędzie. 

Art, 3 Generalny lnspektor sił zbrojnych jest 
generałem, przewidzianym na Naczelnego Wodza. 


Jest on stałym zastępcą Ministra Spraw Woj-' 


skowych we wszystkich sprawach, dotyczących 
przygotowania sił zbrojnych Państwa do. obrony 
na wypadek konfliktu zbrojnego, Opracowuje on 
i kontroluje wszystkie prace mobilizacyjne i ope- 


Art 4, Generalnemu Inspektorowi, sił zbroj- 
mych podlegają bezpośrednio: Sztab Generalny ź 
Szefem Sztabu Generalnego na czele i Inspekto- 
rowie Armji wraz z podległymi oficerami, 

Art. 5, Wnioski co do obsady stanowisk do- 
wódców pułków i wyższych Minister Spraw Woj- 
skowych uzgadnia z Generalnym Inspektorem sił 
zbrojnych 

Art, 6. Minister Spraw Wojskowych oraz Ge- 
neralny Inspektor sił zbrojnych są członkami Ko- 
mitetu Obrony Państwa, którego skład i zakres 
działania zostanie określony osobnym aktem 
rządowym, ê ń 

Art 7. Wykonanie niniejszego dekretu pole- 
cono ministrowi spraw wojskowych, 

Art, 8, Dekret niniejszy wchodzi w życie 2 
dniem ogłoszenia, równocześnie tracą moc obo- 
wiązującą wszelkie sprzeczne z nim dekrety i roz- 
porządzenia, w szczególności zaś dekret Naczel- 
nego Wodza z dnia 6 lutego 1921 r 1 

Dekret podpisany jest przez p Prezydenta 
Rzplitej i kantrasyśnowany przez Min, Spraw 
Wojsk. 
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STRAJKI 


W dniu 6 b. m. w fabryce metalowej 
Lisowski (Kaczy Dół) wybuchł strajk na 
tle niewypłacenia zarobków. Strajkuje 70 
robotników. 

W Pruszkowie, w fabryce Erenreicha 


(fajansownia) zastrajkowało 218 robotni- | 


| ków na tle potrąceń od zarobków. 
| W fabryce Ożarów (huta szklana) od 
dnia 21 lipca strajkuje 186 ludzi, Strajk 


wybuchł na tle potrącenia kary, nałożo- 
nej przez zarząd fabryki na jednego z ro- 
ików. Piec wygasł, wobec czego nie 
należy się spodziewać szybkiego. urucho- 
| mienia tej fabryki. 
::9—— 
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tinke, wyobrażała sobie siebie samą, space- 
rującą po takim salonie, jak ma „pani i 
całującą się z panną Zofją. Zosia była jej 
ideałem; naśladowała ją we wszystkiem, Z 
zachwytem słuchała głosu, marzyła o mo- 
źriości porozmawiania sam na sam i zaz 
drościła starszej pannie jej prawie poufa- 
łego stosunku, Wczoraj ia serdecznie 
wawet płakała, bo ez cały dzień „pa” 
nienka' nie spojrzała na nią ani razu. 

co innego! Dziś z samego rana Zosia kaza- 
ła sobie podać szklankę wody i powiedzia- 
ła: dziękuję, Ach! gdyby módz być taką, 
jak panienka, taką lilijką! I w marzeniu ob- 
darzała swój ideał wszystkiemi cnotami a“ 
nioła. 
| — Mam dużo grzechów — pomyślała. 
" I żeby więcej nie grzeszyć, postanowi- 


* ła nie zatrzymywać się więcej przed wysta- 


i ją pani posła- 
il. — Aha, to to ten stary i 


tygodnie temu dał jej cu- 
kierki. Nie śmiała odmówić, choć ją zęby 
bolały i musiała pluć chodach, 
dziad, Ale kiedy poprawiał Ma- 
ryni kolczyk, bo się podobno rozpiął, to jej 
się raptem zrobiło słabo i przyjemnie. 
koś tak połechtał. 

- Przyśpieszyła kroku. 


zk 
X 


W blacie pianina zgasły ostatnie błas- 
ki. Pokój stawał się coraz | onniej- 
szy i cienie mebli nikły w zmatowanej Po% 
sadżce 


.  — Przestań, Zosieńko, szkoda oczu. 

!  Turkot maszyn za ścianą stawał się 
leniwy i niemal każde naciśnięcie 
słychać było oddzielnie. - 
| _ — Proszę tam nie rozmawiać! Jeszcze 
Godzina! 


wami, lecz iść prosto, 
ła. 


djota, który trzy 


— krzykneła Zaimska, uchylając 


| drzwi do pracowni, — Kręcki zapłacił? — 
dodała po chwili. iż 
— Kiedy Marynia jeszcze nie wróciła. 
_ .— Na miłość boską, sto sześćdziesiąt 
złotych powinna mieć przy sobie. 
, Hulk maszyn wzmógł się. Stłoczone 
dziewczęta niżej pochyliły głowy. Pani zła. 
Zaimska wzburzona wróciła do salonu. 
.— Wyobraź sobie, 
niema, 
— Ja wogóle się dziwię, że jej mama 
ufa. Ona tak się łasi, że musi być fałszywa. 
— Jeżeli za godzinę nie wróci, zatele- 
aż do komisarjatu. 
urkot maszyn ucichł już za ścianą i 
słychać było gwar żegnających się praco” 
wnic, Błysnęły przy pianinie świece, Szko- 
cka sukienka Zosi zarysowała się w Iśnią- 
cej politurze i miłe tony pierwszego nok- 
turnu zawtórowały natrętnie skrzypiącemu 
pedałowi. Oświetlone od dołu popiersie 


tej Maryni jeszcze 


S a ało wyraz męki, a niepokój 
p. ore ży ij 160 złotych nabrał powagi 
tragizmu. 


— Stanowczo zatelefomuję. 
Wtem uchyliła się portjera. Niepew- 
doł ay jakby na wyłamujących się 
asach, wyszła z poza miej Marynia. 
Słomikowy kapelusz miała odwrócony przo- 
dem do tyłu. oczy mętne, włosy stargane. 
Ao ty areg Co aA jest? 
pan... pan i przysyła... | 
„Marynia wyciągnęła rękę i podała pięć 
' papierków po pięćdziesiąt złotych. 
,— Należy się tylko sto sześćdziesiąt, 
a tu jtoe to takiego?... 
agle, jakby domyśliła się czegoś o- 
kropnego, krzyknęła przerażona: 
<i — Zosiu, wyjdź stąd. 
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MÓWICIE, ŻE NASZE OBUWIE JEST TANIE ! MIMO TO DOSKONAŁE. 
WSFOMNIJCIE 0 TEM WASZYM ZNAJOMYM, A LICZB 
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Ciarabelle Barvatt, 
nauczycielka amerykańska, która podjęła się 
przepłynąć Kanał La Manche, Próba nie udała się 
z powodu mgły, Panna Baryatt przepłynęła 21% 
godz, i tylko 3 kilom, brakło do brzegu francus- 

kiego przy Calais, 


| oso oe aka JA RIIA A aów A cola a zka i zwi o 


Zmiany administracji 


Jak się dowiadujemy, wiadomości, jakie 
ukazały się o nominacji p. Korsaka na stano- 
wisko wojewody Nowogródzkiego,, p.. Mecha 
na stanowisko wojewody Wołyńskiego, już w 
chwili obecnej nie odpowiadają prawdzie. 
Sprawa zmian na stanowiskach wojewodów 
dotychczas jeszcze nawet w formie wniosków 
nie została załatwiona. 

Rada Ministrów zatwierdziła wniosek o 
mianowaniu p. Jaroszyńskiego na stanowisko 
dyrektora departamentu w Min. Spr. Wewn. 
P. Jaroszyński pracował w Zjeździe Sejmi- 
ków Powiatowych, oraz brał pewien udział w 
życiu społecznem. 


NOWOść! 


NOWOŚĆ! 
Karol Marks \ 
Kapitał Krytyka ekonomji politycznej 
tom I zeszyt 1 zł. 2.50-na papierze bezdrzew- 
nym zł. 4— Do nabycia w Księgarni Robot- 
niczej, Warszawa, Warecka 9. 


A BEZROBOTNYCH BĘDZIE MALAŁA ! 


Niemu nowych redukcji 
urzędników 


MW niektórych dziennikach ukazały się 
wiadomości o zamierzonej ponownej reduk- 
cji urzędników w województwie. Wedłu$ 
sprawdzonych przez nas informacji Min, Spr.. 
Wewn. żadnych rozporządzeń w sprawie re- 
dukcji nie wydawało od czasu ostatniego roz- 
porządzenia, to znaczy od czerwca r. b. 
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PRZEGLAD PRASY 


Birk. — Rozłam w N. P, R. — Odprawa p. 
Stpiczyńskiemu. 
A, „Czas“ krakowski pisze: 
„Teraz dopiero dowiadujemy się autentycz- 
nie, na jakiej podstawie opierają sowiety swo- 
je dziwaczne zarzuty co do rzekomo agresyw- 
nych zamiarów polskiego rządu. Jest to sku-' 
tek rewelacji p Birka, do niedawna posła 
estońskiego w Moskwie, 
Sprawa- tego fenomenalnego dyplomaty — 
przedstawia się, jak rozdział z krymina Inej 
powieści Był on jakiś czas ministrem spraw 
zagranicznych, a ostatnio posełm estońskim 
przy rządzie sowieckim, Pewnego dnia przer- 
wał swoje relacje do Rewla, a na naglące za- 
pytania stamtąd, odpowiedział głuchem mil- 
czeniem, Zniknął bez wieści; sądzono zrazu, 
że został zamordowany, a rząd estoński po- 
czynił nawet kroki dla odszukania swego 
przedstawiciela, gdy nagle Birk pojawił się 
na widowni, ale już w charakterze bolszewic- 
«kiego komisarza! Pobudki tego ,,nawrócenia* 
były bardzo realne: kobieta i pieniądz, So- 
wiety kupiły Birka ,a raczej odkupiły od nie- 
go rzekome. tajemnice estońskiego rządu 
Wśród tych „tajemnic” znalazł się także 
jakiś projekt układu polsko - estńskiego, któ- 
ry miał ma celu okrążenie Rosji i zorganizo- 
wanie bałtyckiego związku pod kierownic- 
twem Polski. 
Są to oczywiście fantastyczne wymysły Bir- 
ka, który musiał przecież czemś odwdzięczyć 
się sowiebom za gościnność, rangę i — pie- 
miądze, Traktaty, które Polska zawarła z pań- 
stwami bałtyckiemi, są jawne, ogólnie znane, 
i były przedmiotem rozważań i obrad wszyst- 
kich odnośnych parlamentów. Tajna zaś dy- 
plomacja istnieje obecnie już tylko w Rosji, 
gdzie kontrola parlamentarna nie funkcjonuje, 
i gdzie kilku komisarzy decyduje zupełnie 
samoistnie o wszystkich problematach polity- 
ki zagranicznej”. 
„Nowa Sprawa Robotnicza”, organ opo- 
zycji N. P. R. drukuje gorący protest poznań- 
skiej opozycji N. P. R. przeciwko terorowi 
Zarządu Wojewódskiego; twierdzi, że „cała" 
Łódź (oczywiście enpeerowska) jest za opo- 
zycją, na której czele stoją pos. Waszkie- 
wicz i dr. Fichna i że enpeerowskie związki 
zawodowe również wypowiedziały się za o- 
pozycją. A 

P. Stpiczyński przeprowadza w tygodni- 
ku „Głos Prawdy“ „przekrój“ społeczeństwa 
polskiego i dzisiejszego pokolenia, Okazuje 
się, oczywiście, że wszystko jest marne, zgni-- 
łe, spodlałe. Ani na prawicy, ani na lewicy 
nic nie przyciąga Prometeusza - Stpiczyńskie- 
go, który zresztą nie jest znowu taki Prome- 
teusz, skoro tak się przytula wciąż do Piłsud- 
skiego i strach go bierze na myśl, coby było, 
gdyby trzeba było żyć bez ciepła i światła, 
płynącego od Komendanta. 


Pomnik na cześć ofiar 
ostatniego trzęsienia 
ziemi 


odsłoniąto niedawno 
w Tokio. 


en 


NEM Str. 4 KAMEWENÓNINNNACCWNNENANENYNEWENEM „ROBOTNIK, niedziela, 8 sterpnia 1926 r. 


śród Was 
KIELC. 
ski 
k 
trzymał emeryturę, której nie wysłużył i za- 
| chował wzniesiony kosztem państwa pałacyk. 


Ale „pogromca partji i partyjnictwa, tro- 
'nujący na podnóżku marsz. Piłsudskiego, już 
choćby z samego kultu dla Marszałka wi- 
"nien miłować prawdę. Tymczasem p. Stpi- 
|czyński, choć redaguje dwa „Głosy Prawdy”, 
ma słabość do nieprawdy. Pisze on m. im 
„wśród steku ogólników, fałszywych zarzutów 
i mylnych podejrzeń: 

„Po zabójstwie Pierwszego Prezydenta | po 
wypadkach krakowskich, socjaliści — wszysi- 
bó jedno, z lekkiem czy ciężkiem sercem — 
idą do wspólnego rządu z endecją, uważając 
to w licznych komentarzach za zwykły, n'e- 
szkodliwy kompromis polityczny, 

Tak, i to skrzydło tego pokolenia jest do 
gruntu chore, złamane i dla pnsyszłości beż 
wartości“ ; 

Socjaliści, jak wiadomo, wstąpili do rzą- 

„du koalicyjnego w końcu 1925 r., a zabój- 
stwo Narutowicza było w końcu 1922 ra wy- 
'padki krakowskie — w końcu 1923 r. Czyli 
że to „po“ wynosi 2, wzgl. 3 lata, Twierdze- 
nie, że wejście nasze do rządu koalicyjnego 
„uważaliśmy za „zwykły, nieszkodliwy kom- 
. promis“ jest również nieprawdą. Wstąpiliś- 
"my do tego rządu dlatego, że wówczas nie by- 
ło innego pokojowego wyjścia z sytuacji, wy- 
'tworzonej po ustąpieniu rządu Wł. Grabskie- 
go. Weszliśmy w kompromis, ażeby uniknąć 
rozlewu krwi, na który wówczas wyraźnie się 
'zanosiło. 

A Ale co powiedzieć o tych, co po przewro- 
cie (nie w 2 — 3 lata „po”, lecz 
: tuż „po”!) „wszystko jedno z lekkiem czy cięż- 
"kiem sercem" idą wspólnie z Chjeno - Pia- 
'stem przeciwko zdobyczom politycznym de- 
mokracji, zawierają kompromis za kompromi- 
"sem z kapitałem, a nawet w dziedzinie swej 
specjalności — „sanacji moralnej" — wyka- 
zać mogą więcej minusów niż plusów? 

Już wielki czas, by marsz. Piłsudski pu- 
wsią oświadczył: Nie jestem  piłsudczy- 
kiem! 
$ B. premjer p. Ponikowski pisze w ty 
'godniku „Ster”. 

„Nawet tak doniosłe sprawy, takie były te- 
raz rozpatrywane i decydcwane w Sejmie, 
nie rozruszały społeczeństwa, które przecież 
ma tyle sposobów wyrażenia swej woli. Żad- 
nych debat poważnych w instytucjach i or- 
ganizacjach, żadnych wieców, *+adnej akcji, 
stóraby postawiła sobie za cel przeprowadze- 
uie tych czy innych zmian, w takim czy w in- 
tym kierunku” ' 

i P. P. S, zorganizowała w całym kraju 
kilkaset wieców przeciwko zmianom w re- 

„dakcji Rządu i większości sejmowej. Ale po- 

„nieważ akcja ta szła w kierunku odwrotnym, 

niż pragnienie i poglądy obozu p. Ponikow- 

skiego, więc ich.. nie dojrzał, 

X ; B. 


Szlakiem Kadró wki 
(Od specjalnego wysłannika), 


Budzi mnie gwałtowne szarpanie i prze- 
'raźliwy głos. To kolega krzyczy: wszyscy już 
siedzą w aucie, czekają na Was. Ubieram się 
szybko i zbiegam na dół Jedziemy na 
: miejsce startu. Godzina 3,30 nad ranem 
` Mglisty, dźdżysty i chłodny poranek, Mimo 

takiej pogody na starcie ogromne tłumy pub- 
liczności. 

Drużyny zawodników stoją gotowe; jest 
ich 70, w tem 3 wojskowe po 13 osób, razem 
910 osób plus 8 zawodniczek  strzelczyń. 
Strzelcy zjechali się na zawody ze wszystkich 
„stron kraju, 6 drużyn z województw wschod- 
nich w tem Wilno, Grodno, Łuck; 5 drużyn z 
Poznańskiego i Pomorza, w tem Toruń, Byd. 
goszcz; 2 drużyny z Katowic, 13 drużyn z 
Małopolski, w tem Lwów, Przemyśl; 28 z b. 
Komgresówki; pozatem Warszawa wystawiła 
10 drużyn, Kraków 6. 

Przybywają delegaci: Łotwy, Estonji i 
Finlandji, władze Związku, wojskowe i cy- 
wilne. O' godz. 4 przy dźwiękach orkiestry za- 
czyna się wymarsz drużynami co minuta. 
„Wszystkie drużyny witane entuzjastycznie 
“przez publiczność, 
poszczególnych miast. Zbratanie wszystkich 
zaborów, wszystkich części kraju, 

Około godz. 6 rano podjeżdżamy do b. 
granicy dwuch wrogich państw zaborczych, 
do kordonu dzielącego przed wojną Polaków. 
Następuje cisza, milczą skupieni dwaj dzien- 
nikarze jugosłowiańscy, pojmyując nasze uczu- 
cia. Ogarnia nas modlitewne prawie wzrusze- 
nie. Tędy przed dwunastu laty przekroczyła 
granicę garstka straceńców, „szalonych łbów“ 
drąc czynem swoim  rozbiorowe traktaty, 
zwalając słup graniczny, dzielący części jed- 
'nej ziemi, „Społeczeństwo nie zrozumiało 
„ich, okrzyknęło ich Kainami, zdrajcami, Dziś 
: szlakiem ich drogi kroczy tysiąc młodych ich 
spadkobierców, kroczą przedstawiciele państw 
'zaprzyjaźnionych, przedstawiciele Rządu i 

| wojska niepodległej Polski, odbywają w sku- 
pieniu pielgrzymkę narodową do świętych 
miejsc narodu. 

j Jedziemy dalej przez malowniczy kraj 
łagodnych pagórków i dolin, wśród pól, peł- 
mych snopów zżętego zboża, lub złocących 
„się, kołysanych wiatrem łanów zboża, czeka- 
jącego zbioru. Gdzieniegdzie rozrzucone wio« 
ski, tulące się do pagórków, całe w zieleni o- 
grodów. W drodze spotykamy kilku zebra- 
nych oddziałów po cywilnemu, nie biorących 
udziału w zawodach, spotykamy kilka bram 
tryumfalnych: 

Zbliżamy się do miasteczka Słomniki pod 
którym była pierwsza potyczka Kadrówki. 
W miasteczku oczekujemy przybycia zawod- 
ników i gości zagranicznych. Wita ich w ote- 


wykrzykującą na cześć 


czeniu młodych dziewcząt ob. Karol Pierz- 
chalski, o przydomku Polska, ten sam, który 
6/VIIL14 r. witał sercem i duszą płomienną 
pierwszych żołnierzy niepodległej Polski, Ze 
wzruszeniem opowiada o tych dalekich już 
wypadkach, które mu będą świętem wspom- 
nieniem do końca życia. Całe miasteczko wy- 
lega, by wziąć udział w serdecznem powita- 
niu. Pamiętają wszyscy czasy z przed lat 12. 

Nadchodzą zawodnicy. Często zmęczeni, 
wyczerpani, lecz z ogniem w oczach. Nie 
wszyscy mają siły jednakie. Często widzi się 
Strzelców, pomagających słabszym w druży- 
nie: temu niosą karabin, tego chwilowo wy- 
czerpanego, prowadzą pod rękę, na innego cze 
kają. Braterska pomoc łączy, zbliża ich z so- 
bą. Przed metą, gdzie ich wszyscy oczekują, 
prostują się, krokiem na baczność lub ze śpie- 
wem na ustach przeciągają przed Komendan- 
tem Głównym pod bramą tryumfalną. 


Oddziały prawie wyłącznie miejskie, 
składają się z młodzi robotniczej. Pierwsza 
kroczy wojskowa drużyna 27 p. p. z Często- 
chowy z kapitanem tegoż na czele, Duże 
szanse zwycięstwa mają drużyny warszaws- 
kie: Śródmieście, Powązki, Wola. Witamy się 
z niemi serdecznie, wyszukuję znajomych. 

Dziś odpoczynek w Miechowie, jutro 
dalej do Jędrzejowa. Goście zagraniczni í 
władze Związku jadą do Katowic i Chorzowa, 
dla zwiedzania tamtejszych fabryk i zakła- 
dów. Potem jedziemy wszyscy do red 
wa. 


DEPESZA PREZYDENTA RZPLITEJ NA 
ZJAZD LEGJONISTÓW. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej wysłał na 
Zjazd Legjonistów następujący telegram: 
„Prezydjum Związku Legjonistów. Kielce. 
Obchodzicie Panowie święto zbrojnej, 
śmiałej i ofiarnej manifestacji o prawo Polski 
do niepodległości, święto krwawych narodzin 
sztandarów naszego wojska. 


NE ZZ ZZ 0 0 M 


Jest dobrem i zasłużonem Waszem pra- 
wem wspominać dzień 6 sierpnia 1914 roku 
z dumą i imiłością dla tego, który czynu 


Waszego był twórcą, 
życząc zjazdowi Legjonistów owocnej 
pracy, pragnę złączyć się z okrzykiem, który 
teraz się rozlega: 
„Marszałek Piłsudski niech żyje!“ 
Ignacy Mościcki, 
WYJAZD MINISTRÓW NA ZJAZD DO 


Wczoraj zrana autem wyjechał do Kiele 

b Set Spraw Wojskowych Marszałek 
i » 

Wieczorem wyjeżdżają do Kielc Ministro- 
wie: Spraw Zagranicznych p. Zaleski z mał. 
żonką, Spraw Wewn. p. Młodzianowski, Pras 
cy p. Jurkiewicz, Reform Rólnych p. Stanie- 
wicz i Przemysłu i Handlu inż. Kwiatkowski, 


Il ETAP MARSZU KADRÓWKL NOWE ZWY- 
CIĘSTWO 27 PP. 

Jędrzejów, 7 sierpnia.. Drugi etap marszu 
kadrówki Miechów-Jędrzejów (40 klm.) wygra- 
ła ponownie drużyna 27 pp. (Częstochowa) w 
czasie 5 g. 55 min. (dawny rekord 6:02), 2) 1 baon 
sanitarny (Warszawa) 6:02:20), 3) Żywiec 6:05:35, 
4) Łódź — Miasto 6:10:45, 5) Kraków — Orlęta 
6:11:54, 6) Wilno 6:15:20, 7) Radom 6:19.40, 8) 
Katowice I 6:20:45, 9) Warszawa — Powązki II 
6:21:20, 10)Warszawa — Śródmieście 6:26:06, 11) 
5 pułk saperów 6:28:38, 12) Warszawa — Powąz- 
ki I 6:30:35. 

Do mety przybyło 49 drużyn w komplecie o- 
raz 22 zdekompletowane, Drużyna kobieca przy- 
była nie w komplecie, lecz pojedyńczo (najlepszy 
czas 8 godzin. 

Na rynku w Jędrzejowie odbył się koncert 
radjo. Zawodnicy byli bardzo uroczyście przyj- 
mo wani, 

Dziś dokończenie marszu, a mianowicie bieg 
indywidualny oraz drużynowy Jędrzejów-Kielce 
na dystansie 389 kim, 


J A. KERTZOWI W ODPOWIEDZI. 


Artykuł poniższy, acz przeważnie natury 9- 
sobistej, umieszczamy dlatego, że „Głos Pra- 
wdy“, który wydrukował napaść p. J. A, Her- 
tza na awtora artykułu, nie chciał ogłosić od- 
powiedzi napadniętego, a także dlatego, że 
p: J A, Hertz pozwolił sobie na ordynarne 
wycieczki pod adresem „Robotnika”, na któ- 
re odpowiedzieliśmy  pogardliwem  milcze- 
niem, Red. 


Całkiem słusznie przez władze polskie z 
P. K. O. wydalony urzędnik tej instytucji — 
Jan Adolf Hertz — ratując swą reputację, 
wystąpił na łamach „Głosu Prawdy” z dnia 
24 lipca r. b. przeciwko mnie, aby odwrócić 
uwagę od siebie. 

W. elaboracie swym ~~ Hertz usiłuje do- 
wieść: 

1) że ongi w magistracie Warszawy pra- 
sowemi rewelacjami, wyłącznie na służbowy 
awans obliczonymi, niesłusznie pokrzywdzi- 
łem urzędników taboru miejskiego, 

2) że obecnie, również celem awansu 
służbowego, uczyniłem zupełnie to samo i 
3) że gdybym ja nie pisał, a „Robotnik” nie 
drukował mych artykułów, to on, Hertz, nie 
otrzymałby dymisji. 


| 
| 
| 


J. A. Hertz nie dlatego dostał dymisję, 
że redaktor „Robotnika“ drukował o nim ar- 
tykuły — ale dlatego — że Kontrola Państ- 
wowa w czynnościach Hertza stwierdziła na- 
dużycia. Jako naczelnik wydziału papierów, 
wartościowych skupował on papiery bezwar- 
tościowe lub małowartościowe, czem krzyw- 
dził Polski Skarb. 


Na surowość władz swoich Hertz uskar- 
żać się nie może. Przeciwnie — postąpiono z 
nim łagodnie. Nię było, niema i nie będzie na 
globie ziemskim takiego kraju, w którym wy- 
pędzony za nadużycia urzędnik zachowałby 
emeryturę. Nie było, niema i nie będzie na 
globie ziemskim takiego kraju, w którym pań- 
stwo budowałoby z funduszów skarbowych 
piękne domy mieszkalne dla wypędzonych 


urzędników. Hertz nie poszedł do kozy, o- 


Mało mu: do niewysłużonej i nienależnej 
emerytury tudzież wybudowanego za państ- 
wowe fundusze pałacyku przydałaby się o- 
beneie niewinność. I dlatego wytrwałe prowa- 
dzi studja. Nie nad sobą — lecz nademną. I- 
dzie mu w pierwszym rzędzie o to, kto jest 
autorem drukowanych w „Robotniku”* arty- 


Po informacje o mojej działalności przed- | kułów: ja czy urzędnik P. K. O. Stanisław Ki- 


wojennej niepotrzebnie J. A. Hertz udawał 
się — jak to w swym elaboracie stwierdza— 


do obecnego zarządu miejskiego. Miał źródło | 


inne — dzieło znanego historyka prof. 
Dzwonkowskiego. Pozatem miał archiwum 
sądowe, w którem znajdują się akta wielkiej 
sprawy  magistrackiej, wytoczonej dzięki 
mnie ówczesnym złodziejom miejskim przez 
najwyższą instancję sądową — senat, 

Z dzieła prof. Dzwonkowskiego dowie- 
działby się: 1) że przedwojenna praca moja 


była zaszczytna i nieobliczona na zyski, 2) | 
że urzędnicy taboru miejskiego, których Hertz | 


stawia za wzór do naśladowania, to zwy- 
czajni kryminaliści, Historyk Dzwonkowski 
uznaje moją bezinteresowność, a poza nią 


stwierdza (str. 20-ta): „Rewelacje te, — jak | 


pisał w swoim czasie A. Świętochowski na 
łamach „Kultury Polskiej”, były najpoważ- 
niejszym em obywatelskim prasy naszej 


czyn 
w roku 1908", (Str. 22-ga): „należy podkre- 


Ślić z całym uznaniem wysoką odwagę cywil- 
ną i gorące umiłowanie prawdy, okazane w 
tej sprawie przez Modzelowskiego". 

Gdy takie o mych pracach przedwojen- 


| nych wystawia mi świadectwo historyk pol- 


ski, na mocy przestudjowanych materjałów, 
to oczywiście przeciwne opinje wypędzone- 
go z P. K. O. urzędnika J. A. Hertza, oparte 
wyłącznie na uczuciu zemsty za otrzymaną 
dymisję, muszą iść do śmietnika. 

Urzędnicy carskiego magistratu w War- 
szawie nie dlatego otrzymywali dymisje i z 
wyroków sądowych odsiadywali więzienia, 
żem o nich pisał — ale dlatego, że fałszowa- 
li służbowe dokumenty i kradli miejskie pie- 
niądze, Dowodem — raport senatora Neu- 
harda do cara, znajdujący się w bibljotece 
warszawskiego uniwersytetu, a poza nim ak- 
ta sądu okręgowego w Warszawie — osobli- 
wie „tom piąty”. 

Zupełnie to samo powiedzieć mogę o P. 
K. O. Gdyby zwierzchność P. K, O. nie do- 
puszczała się zbrodniczych malwersacji, to 
„Robotnik“ nie drukowałby rewelacyjnych 
artykułów, rewizja Najwyższej Izby Kontroli 


Państwowej nie stwierdziła nadużyć urzęd- 


ników, Minist. Skarbu nie rozpędzało ich na | 


cztery wiatry, sąd nie sądził ich, a więzienia 
nie trzymały za kratą. 


| 


[i 


liński, A pozatem: czy w mej przeszłości 
służbowej nie znajdzie jakiegoś czynu nieho- 
norowego, jakiegoś mydlika do wyprania za- 
szarganej reputacji własnej. 

Kto pisał artykuły: ja, czy p. Kiliński— 
to kwestja obojętna, bowiem nie o ich auto- 
rów chodzi — lecz o ich treść — o to: były 
nadużycia, czy nie było nadużyć? Skoro jed- 
nak nad kwestją tą J.. A. Hertz tak bardzo 
się głowi — pomogę mu. Artykuły pisał p. 
Kiliński. Ja zaś skrzętnie przez lat parę zbie- 
rałem fakty, a potem zakomunikowałem je 
Najwyższej Izbie Kontroli Państwowej, któ- 
ra dokonała reszty. 

Co się tyczy drugiej części jego studjów, 


, ułatwiam mu pracę i oświadczam, co nastę- 


| 
| 


| 


puje: Za życia swego rozbiłem trzy bandy u- 
rzędnicze, Jedną przed ośmnastu laty w ów- 
czesnym carskim zarządzie cywi Kongre- 
sówki; drugą w r. 1920 za kradzieże przy „do« 
żywianiu dzieci polskich"; trzecią obecnie w 


| P. K. O. Wszystkie trzy krzywdziły Polskę 


| 
| 
| 
| 
| 


na olbrzymie sumy. Banda pierwsza — jak to 
zaznaczyłem — dzięki prof, Włodzimierzowi 
Dzwonkowskiemu przeszła już do historji 
złodziejstw w. Polsce. 

' J. A. Hertz, chociaż powołuje się na u- 
dzielone mu przez magistrat „dokumenty'— 
Ściślej jednak będzie, gdy powiem, że posia- 
da je od reprezentantów ówczesnego zarzą- 
du miejskiego, w osobie Konstantego Zarem- 
by, tudzież pracowników taboru miejskiego. 

Stary to oręż, wyszczerbiony. Temi sa- 
memi „dokumentami”* w cudzysłowie bronił 


„się Konstanty Zaremba, były wiceprezydent 


Warszawy, a obecnie dostojnik czwartego 
stopnia służbowego w Urzędzie Likwidacyj- 
nym. Temi samemi „dokumentami* w cudzy- 
słowie bronili się złodzieje, fałszerze i korup- 
cjoniści carskiego magistratu, mianowicie: 
podporucznik, obecnie podpułkownik Paweł 
Prokopowicz; urzędnik wydziału administra- 
cyjnego Antoni Budkiewicz; majster fabryki 
betonowej Ludwik Gliński; zarządca hal tar« 
gowych Pilar; zarządca cmentarza powązkowe 


skiego Herman; kancelista Kokar i inni. 
(Dok. nastąpi). 


No216 KOMUNIE 


Wylew Sanu 


Min. spraw wewnętrznych otrzymało 
wiadomości o wylewie rzeki San, który wy. 
rządził znaczne szkody, przedewszyt kiem na 
północ od Przemyśla w kierunku Rozwado- 
wa. Mniejsze szkody powódź poczyniła w o0-; 
kolicach górnego biegu Sanu i ku Przemyślo=; 
wi. Wylew sięgnął także do powiatu Racła-, 
wickiego. i i 


Pod wodą stoi 2300 morgów, szkody WY: 
noszą przeszło 300 tysięcy zł. i 


Sprawy skarbowe: 


Waloryzowane wkłady w P, K. O. 

Dnia 10 b. m. rozpoczyna P. K. O. w kae 
sach Oddziału głównego w Warszawie oraz w: 
Oddziałach w Poznaniu i Krakowie przyjmo- 
wanie wkładów złotych „w złocie”. Wkłady 
te, oprocentowane w stosunku 6' proc. rocz- 
nie, można wpłacać bądź w złotych obiego- 
wych, bądź w obcych walutach i monetach 
złotych. Wypłata następuje tylko w złotych 
obiegowych. Wartość złotego w złocie obli- 
cza się wedle wartości jednego grama złota, 
ogłaszanej codziennie w Monitorze Polskim 
i stopy menniczej złotego. Wpłaty w obcych 
walutach przyjmowane są wedle kursu giełdy 
warszawskiej z dnia poprzedzającego wpłatę. 
Najniższy wkład, wniesiony w złotych obie- 
gowych, może wynosić 10 tys. złotych w zło- 
cie, zaś wpłacony walutami obcemi lub zło< 
tem — 100 zł. w złocie. 

Termin wypowiedzenia złożonego wkła» 
du wynosi — zależnie ód wysokości kwoty— 
6 do 12 miesięcy. Za wpłaty wcześniejsze po- 
trąca się dyskonto w wysokości 4% od kwo- 
ty za każdy miesiąc wcześniejszego podjęcia 
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KRONIKA 
POLITYCZNA. 


WYJAZD PREZYDENTA RZPLITEJ I PRE 
MJERA. 

Wczoraj o godz. 11 przed poł. Prezydent 
Rzeczypospolitej wyjechał w towarzystwie 
kpt. Nagórskiego dó Spały, skąd poróci w po- 
niedziałek przed półudniem. Gościem p. Pre- 
zydenta będzie przez te dni Premjer Bartel. 

Premjera zastępuje Min. Rolnictwa Raž 
czyński, 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ ZA- 
TWIERDZIŁ WYBÓR P. ROLLEGO NA PRE- 
ZYDENTA M, KRAKOWA. 

Dn. 6 sierpnia nadeszło dą województwa 
krakowskiego pismo z min. spr. wewnętrzn. 
nych z zawiadomieniem, że prezydent Rze- 
czypospolitej zatwierdził dn. 28 lipca t. b. 
wybór inż. K. Rollego na prezydenta miasta 
Krakowa. 

Zaprzysiężenie prez. Rollego nastąpi po 
jego przyjeździe z urlopu, w pierwszych dniach 


września. i 
NA WAKACJE. 

W dniu wczorajszym wyjechali na urlop 
Marszałkowie Sejmu i Senatu, oraz dyrektor 
biura sejmowego p. Jerzy Pomykalski, i 

TOW, S. KAPŁAŃSKI. 

W tych dniach przybywa do Polski długolet= 
ni przywódca wszechświatowego Związku „Pva- 
lej-Sjon'"* (zjed z PSS), b. członek Komitetu Mię- 
dzynarodówki socjal, i szef kolonizacji w Palesty= 
nie, tow. Salomon Kapłański, Tow. Kapłański wy« 
głosi szereg odczytów w Warszawie, Białymsto= 
ku i in. miastach, jak również udział weźmie w 
zjeździe ogólnokrajowym partji „Poalej - Sjon“, 
którego otwarcie nastąpi dnia 19 b m. 


ROZMAITOŚCI. 


SOCJALISTYCZNA MIĘDZYNARODÓWKA 
ABSTYNENTÓW. W drugiej połowie lipca odbył 
się w Dorpacie (Estonja) międzynarodowy kon- 
gres przeciwników alkoholu, na którym, na wnio* 
sek niemieckich delegatów socjalistycznych, u= 
chwalono międzynarodówkę abstynentów, Sekros 
tarjat mieści się w Berlinie, Do nowej międzyna* 
rodówki prżyłączą się wszystkie te organizacje, 
które należą do Międzynarodówki zawodowej w. 
Amsterdamie, Na sekretarkę wybrano towarzysze 
kę dr, Wegscheider, komitet składa się z tow. 
Voionmak (Finlandja), Björkmanng (Szwecja), dr. 
Kurza (Wiedeń) i dr Holisteira (Czechosłowacja). 


OBOWIĄZKOWA NAUKA PŁYWANIA W 
SZWECJI, Szwecja jest krajem samych wybrzeży, 
a Szwedzi są też zapalonymi pływakami, mimo . 
że wielu nie umie pływać, czego dowodem 346 
wypadków utonięcia w r. b By zapobiedz na 
przyszłość katastrofom, zaprowadzono w szko- 
łach naukę przymusowego pływania, przyczent 
odrazu zastrzeżono, że kto przepadnie w egzami- 
nie pływackim, nie będzie dopuszczony do dal: 
szych egzaminów. Obowiązek ten rozciągnięta 
także na urzędników państwowych, którym wy« 
znaczono termin, w którym muszą się nauczyć pły- 
wać, 

KWIATKI WYMOWY PARLAMENTARNEJ, 
„Kapitał i wielki przemysł nie poświęcą swych 
kości na to, by komuniści mogli z nich ssać miód”, 

„Wzrost ludności na wsi odbywa się w spos 
sób całkiem naturalny, Zaraz to panom pokażę': 
„Moi panowie! Maszyniści kolejowi stoją jes 
mogą w więzieniu, a drugą gryzą palec z głos 


dną 
du”. pi e 
„Niech się pan uderzy we własną pierś, to 
jest szerokie pole”, 
wWobec takich wydarzeń najzimniejsza krew 
musi się zamienić w idee wywrotowe”. > 
„Mai panowie! Broniąc naszego bydła, broni- 
my siebie samych”, 


i Londyn, 7 sierpnia, (PAT,)., W. poniedzia- 
łek, lub wtorek przyszłego tygodnia komitet 
wykonawczy Zw. górników odbędzie specjal- 
'ne posiedzenie, na którem rozpatrzy sprawo- 
zdania o wynikach głosowania w okręgach 
iwęglowych nad memorjałem konierencji gór- 
ników. 

Przypuszczają, że komitet będzie chciał 
wejść w porozumienie z premjerem Baldwi- 
nem, który postanowił podobno odroczyć 
swój wyjazd na kontynent w celach wypo- 
'czynkowych i pozostanie 
letniej w Worcestershire. 
GŁOSOWANIE W OKRĘGACH WĘGLO- 
: WYCH. 


| Londyn, 7 sierpnia. (PAT). Z Derbyshire 
donoszą, że 80% górników: tego zagłębia wy- 
powiedziało się za przyjęciem projektu, 
przedstawionego przez konferencję związku 


We Francji 
POSTAWIŁ KWEST 
RZĄD ZNOW AUFANIA je 


Paryż, 7 sierpnia. (PAT.) Projekt 
Kasy Amortyzacyjnej przyjęty został o- 
statecznie przez obie Izby, Prezes Rady 
Ministrów Poincare w Senącie, a Minister 
' Barthou w Izbie Deputowanych, złożyli 
dziś projekt rezolucji w sprawie zwołania 
Zgromadzenia Narodowego, w celu nada- 
nia przepisom 0 Kasie Amortyzacyjnej 
mocy prawa konstytucyjnego, Rezolucja 
tę Izba uchwaliła 418 głosami przeciwko 
133, przyczem rząd postawił kwestję zau- 
fania. 

PpODKOMISJA DLA ZBADANIA AK- 
TÓW W SPRAWIE DŁUGÓW 
MIĘDZYSOJUSZNICZYCH, 

Paryż, 7 sierpnia. (PAT.) Komisja fi- 
nansowa Izby Deputowanych postanowi- 
ła powołać do życia złożoną z 5 członków 
podkomisję, której zadaniem będzie zba- 
danie, w czasie ferji parlamentu, aktów w 
sprawie długów międzysojuszniczych. 
(GŁOSOWANIE NAD PROJEKTAMI RZĄ- 
Hah DOWEMI W SENACIE. 

Paryż, 7 sierpnia (PAT.). Senat uchwalił 
'281 głosami przeciw 6. projekt ustawy. w 
sprawie utworzenia kasy amortyzacyjnej, o- 
raz 271 głosami przeciwko 11-tu projekt usta- 
wy, określającej operacje, które mają na celu 
stabilizację wal i 
' W Rosji Sowieckiej- 
WIADOMOŚCI O DALSZYCH ARESZTO- 
WANIACH. 
| | Moskwa, (A. W.), 7 sierpnia, Mimo kate- 
gorycznych zaprzeczeń, wiadomości, nadcho- 
'dzące drogą prywatną z Leningradu, wska- 
'zują na fakty dalszych aresztowań, przepro- 
'wadzanych głównie wśród zwolenników Zino- 
„wjewa. Aresztowania dotknęły częściowo e- 
lementy wojskowe garnizonu leningradzkiego. 
'KANDYDATURA KUJBYSZEWA NA PRE- 
ZESA SOWNARHOZU. 
Ks Moskwa, (A. W.), 7 sierpnia. Przeforso- 
"Wwana przez większość Politbiura, a w szcze- 
Y gólności Stalina, kandydatura Kujbyszewa na 
| prezesa została  nieprzychylnie 
(przyjętą przez wyższych urzędników instytu- 
cj, w szczególności Piatakowa, który zajmo- 
'wał w Sownarhozie bardzo poważną pozycję 
4 starał się prowadzić samodzielną ` politykę 
'nawet wobec Dzierżyńskiego. Dąży on do nie- 
'dopuszczenia Kujbyszewa do faktycznego kie- 
„rownictwa instytucją. 


t 


, Londyn, (A. W.) 7 sierpnia, Prasa coraz 
i ej porusza zagadnieni k 
„zwołanym na 19 października kongresem im- 
Lin i 
| |w|Komitety partyjne Labour Party, oraz 
ig liberalnej obradują nad stanowiskiem, 


'pojawiają się głosy za uwzględnieniem sze- 
'regu docentralistycznych żądań  dominjów. 
,Lord Grey wystąpił przeciwko głosom lewe- 
igo odłamu liberałów, który uważał za możli- 
‘we poczynienia ustępstw niektórym  domi- 
injnm nawet w dziedzinie wypowiadania woj- 
(ny tak, że wojna W. Brytanji z jakimś pań- 
stem nie miałaby równocześnie wywoływać 
twojny między dominjami a państwem, znaj- 
'dującem się w wojnie z Anglją. Żądania ta« 
Ikie są wysuwane przez rządy kanadyjski i 
południowo - afrykański. 


Zatarg 


jugosłowiańsko-bułgarski 


' Wiedeń, 7 sierpnia. (PAT). Nota jugo- 
słowiańska do rządu bułgarskiego w sprawie 
inapadów band bułgarskich ma być Mg w 
‘dniu dzisiejszym. Również Grecja i Pc wą 
jwręczyć mają rządowi bułgarskiemu ienty- 
'czne noty, 

: Według dziennika „Wreme”, treść noty 
|jugosłowańskiej jest następująca: Domaga się 
„ona rozwiązania komitetów macedońskich, A 
‚taz wydania przez rząd bułgarski szeregu 1m- 
nych zarządzeń, celem zabezpieczenia grani- 
icy jugosłowiańskiej, W razie gdyby Bułgarja 
inie uczyniła zadość tym życzeniom, =~ Jugo- 
, sławja, Grecja i Rumunja obsadzą terytorja 
bułgarskie. Nota — wedle informacji dzienni- 
ka — mieć będzie podobno charakter ultima- 
itywny. W| Białogrodzie wydanp komunikat o- 


w swej siedzibie ; 
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„mordował jednego urzędnika, 


| 


górników. Za projektem głosują również o- 
kręgi północnej Walji; Nottinghamshire, War- 
wickshire i natomiast w. wielkich o- 
kręgach, jak Lancashire, Forest : of Dean i 
Yorkshire, projekt spotkał się ze zdecydowa» 
ną opozycją. 

Londyn, 7 sierpnia. (PAT). Sytuacja w 
przemyśle węglowym nie uległa zmianie. Z 
wyjątkiem Warwickshire, gdzie górnicy po- 
wracają zwolna do pracy, wszystkie wiełkie 
kopalnie nie pracują, W' Nottingshire i Der- 
byshire pracuje część górników, stanowią- 
cych przeważnie siły pomocnicze, Z wielu o- 
kręgów węglowych napływają wiadomości, 
że nowe propozycje porozumienia, z któremi 
przedsiębiorcy mają wkrótce wystąpić, skło- 
nią do powrotu do pracy już w przyszłym ty- 
godniu. 


ficjalny, domentujący informacje „Wreme” a 
w szczególności zaprzeczający wszelkim po- 
gołskom, jakoby nota miała mieć charakter 
ultimatywny, 

Jak słychać, Jugosławia, Grecja i Rumu- 
nja zamierzają przekazać sprawę napadów 
band bułgarskich Lidze Narodów. 

Opinja jugosłowiańska jest niemile dot- 
knięta komentarzami prasy angielskiej w 
sprawie konfliktu serbsko - bułgarskiego i 
wysnuwa wnioski, że dzienniki angielskie są 
stronniczo usposobione na korzyść Bułgarji 


Przyjaźń 


czechosłowacko-włoska 


Praga, 7 sierpnia. (PAT). Czeskosłowac- 
ki poseł w Rzymie dr. Mastny wręczył pre- 
mjerowi Mussoliniemu wielką wstęgę orderu 
„Białego Lwa", Jednocześnie udekorowanych 
zostało kilku generałów i gubernator Rzymu, 

Odznaczenia te mają podkreślić przyjaźń 
czechosłowacko-włoską, która w ostatnich 
czasach z powodu ataków socjalistycznych 
na Mussoliniego uległa pewnemu oziębieniu. 


Sprawa generała Gajdy 


Praga, 7 sierpnia, (PAT). Ministerjum o- 
brony narodowej ogłasza urzędowo, że śledze 


two w sprawie generała Gajdy zostało wczo- 


raj zakończone i że nie wykazało ono, by ge- 
nerał Gajda dopuścił się czynu, za który 
mógłby być są y. Generał Gajda wniósł 
dzisiaj podanie o zwolnienie go z wojska. 


Co pisze socialistyczny 
„Worwaerts” o Pelsce 


Berlin, 7 sierpnia (PAT.. Dzisiejszy 
„Vorwaerts'* przypomina, że przed 88 dniami 
zwrócił był uwagę na alarm sowiecki z po- 
wodu rzekomych zbrojeń Polski przeciw Li- 
twie. Trudno — pisze „Vorwaerts* — pi- 
sać przez 14 dni o pożarze lasów, jeśli tego 
pożaru wogóle niema, Rząd polski niejedno- 
krotnie już podkreślał swe dążenia pokojo- 
we, a bezstronny widz sam potrafi zaobser- 
wować, że Polsce potrzebny jest obecnie po- 


kój. : 
W Meksyku walki 
nie ustają 


Londyn, 7 sierpnia (PAT.). Wedle wia- 
domości z Meksyku, w Torreon doszło do 
starcia między wojskiem i katolikami. Szef 
policji miasta jest ranny, trzech demonstran- 
tów zabito, 2 raniono. W Acambmra tłum za- 
W Tampico 
tłum zaatakował dwuch policjantów, raniąc 
ich ciężko, WW mieście Meksyku panuje spo- 
kój, lecz nastrój jest bardzo podniecony. 


UTWORZENIE SPECJALNEJ KOMISJI 
PRZY WATYKANIE. 

Wiedeń, 7 sierpnia (PAT.). „Neues Wie- 
ner Tageblait" donosi z Rzymu, z kół zbliżo- 
nych do Watykanu, że dla załatwiania spra- 
wy katolików w Meksyku, utworzoną będzie 
RA Watykanie specjalna komisja, złożona z 

ardynałów, której przewodniczyć będzie sam 
papież. 


Goście bałtyccy na Górnym 
Śląsku 


Katowice, 7 sierpnia (PAT) W dniu 
dzisiejszym delegacje przysposobienia woj- 
skowego państw bałtyckich, w towarzystwie 
miejscowych władz z gen. Zającem, dowód- 
cą 23 dywizji piechoty na czele, oraz przed- 
stawicieli miejscowego Strzelca i prasy, udali 
się na wycieczkę w okolice Katowic. Goście 
zwiedzili kopalnię Richtera, następnie zaś u- 
dali się przez Królewską Hutę do Chorzowa, 
gdzie w imieniu dyrekcji powitał ich gen, se- 
kretarz, p. Zaleski  Zwiedziwszy dokładnie 
wszystkie zakłady chorzowskie, goście, po o- 
biedzie, mym na ich cześć przez dyrekcję 
zakładów chorzowskich, wrócili do Katowice, 
skąd koleją udali się do Chęcina. 


Iresztowaniu w Bydgoszczy 


Bydgoszcz, (A, W.), 7 sierpnia, Policja 
bydgoska w zb dzisiejszym dokowakć aresz- 
towania dyrektora Banku Dyskontowego, dr. 
Sawickiego, i prokurentów  Samborskiego i 
Witoszyńskiego, Pozatem aresztowani zosta- 
li: dyrektor "a nadzorczej i naczelny dyre- 
ktor tartaku „Wisła”. Są oni obwinieni o kil- 
kakrotne naruszenie ustaw bankowych, sprze- 
niewierzenie i cały szereg oszustw, popełnio- 
nych w: czasie urzędowania w banku. zy 
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Strajk górników angielskich 


IWdrożone śledztwo wykazało znaczny 
materjał obciążający. W sprawę wmiesza- 
nych jest szereg innych osób, przeciw którym 


i zostało wdrożone dochodzenie karne. 
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Wiadomości telegraficzne 


— Z Pragi donoszą: Z powodu kryzysu w 
przemyśle budowlanym większość czechosłowac- 
kich firm drzewnych rozpoczęła redukcję perso- 
nelu 

— Z Brukseli doncszą, iż dn. 9 b, m, eksport 
węgla zostanie ograniczony do 250 tys. tonn; Do- 
tychczas zezwalano na wywóz 500 tysięcy tonn. 

~- W świecie naukowym duże wrażenie wy- 
wołało odkrycie antropologiczne, dokonane w 
pobliżu „Czarciej Wieży" pod Gibraltarem przez 
podróżniczkę angielską Miss Garrod. Znalazłą ©- 
na mianowicie czaszkę, będącą, zdaniem znanego 
osteologa Keitha, właściwym typem czaszki czło- 
wieka Neanderthalskiego. Uczeni wypowiadają 
pogląd, iż człowiek tej epoki zamieszkiwał Euro- 
pę przez zgórą 20.000 lat, 


WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU. 


WSTRZĄSAJĄCE SAMOBÓJSTWO OJCA 
Z MALEŃKIEM DZIECKIEM, 
Kraków, 6 sierpnia. 

Dzisiaj wieczorem na dworcu kolejowym 
w Krakowie zaszedł następujący, wstrząsają- 
cy wypadek, 

Inżynier kolejowy, Podstawski, rzucił się 
pod pociąg, odchodzący do Gdańska, trzyma- 
jąc w uścisku maleńkiego synka, 

Skutki tego kroku rozpaczy były strasz- 
Í 


ne, | 

Koła pociągu odcięły inżynierowi Pod- 
stawskiemu głowę, synek jego został formal- 
nie zmiażdżony. Powód rozpaczliwego kroku 
samobójczego nie jest dotychczas znany. Po- 
‘dobno inżynier Podstawski rozszedł się z żo- 


'ną i to było przyczyną jego rozpaczy. 


WYPADEK SAMOLOTU POD SUCHĄ, 

W piątek o godz. 10 rano spadł na polach, na- 
przeciw stacji, samolot wojskowy marki Poteż 
Ne, XV A 2, lecący od strony Nowega Targu. 

Już w Makowie dostrzegł pilot, żę motor źle 
funkcjonuje, szukał więc miejsca dogodnego do 
wylądowania i wreszcie opuścił się na lekko po- 
chylonym pagórku, zasianym owsem, Jednakże 
prawe skrzydło zawadziło o nierówność gruntu ł 
samolot zarył się w ziemię. Motor i śmiga zosta- 
ły zupełnie strzaskane, skrzydła uszkodzone, Pilat 
i obserwator wyszli bez szwanku, 


Policja zdziera afisze P, P, S, 
Przechodząc po północy między godz. 12% a 
1, z piątku na sobotę (z 6 na 7 b m) byłem świad- 
kiem jak policjant zdzierał alisa PPS, wzywający 
robotników na wiec w niedzielę na pl, Kazimierza, 
Z początku sądziłem, że zrywa afisz, z powo- 


' du naklejenia go na murze domu, jednak po chwi- 


li ten sam policjant zerwał taki sam afisz, nakle- 
jony na słupie (róg Żelaznej i Grzybowskiej), Po- 
licjant ten stał ma posterunku ną rogu Grzybow- 
skiej i Żelaznej, j 


PROWOKOWANIE BURD NA WIECACH 
ROBOTNICZYCH. 

W nmićdzielę dn, 1 sierpnia został zwołony 
wiec Zw, Zaw. Rob, Rol Rzpl. Polskiej przez se- 
kretarza Oddziału w Bydgoszczy do miasta Szu- 
bini woj, Poznańskie, Na wiec, pomimo tego, że 
miejscowy proboszcz pozwolił obszarnikom sprzą- 
tać żniwo, stawiło się sporo robotników rolnych 


Obywatele miastą Szubina zaalarmowani byli' 


tym wiecem, a miejscowy proboszcz wymyśleł z 
ambony na socjalistów, podburzając parafjan prze- 
ciwko organizatorom wiecu, Pomimo takiej agita- 
cji, robotnicy rolni przyszli na wiec, aby usłyszeć 
prawdę Tymczasem jednak podburzony przez 
księdza tłum, przy pomocy miejscowych powstań- 
ców i wojaków, Oraz p. Fijałkowskiego z Byd- 
$oszczy, przybył na obszarniczych wozach z ma- 
jątku Słupy (gdzie mieli zabawę), rzucił się na 
salę i pod wpływem alkoholu starał się rozbić nam 
wiec Największą kompromitacją jest, że wśród 
tego tłumu znaleźli się tacy ludzie, jak miejscowy 
dyrektor, b, porucznik Walkowski, oraz jego kon- 
tróler Służewski, który, pod wpływem alkoholu, 
chciał doprowadzić do awantur na sali, aż policja 
byłą zmuszona wyprowadzić gol W ich ślady po- 
szedł Szymański, mistrz blacharski, i wielu innych, 

Pomimo wielkich przeszkód ze stromy tych 
awanturników, towarzysze Trepto, Sunatowski I 
Pasternak (sekret Zw, Rob.), zdołali jasno i do- 
bitnie napięthnować postępowanie przeciwników 
klasy robotniczej i zapowiedzieli, że w najkrót- 
szym czasie postarają się zjechać do Szwbina, aby 
nareszcie położyć kres haniebnej działalności tej 
Pomimo tych wszystkich przeszkód, zapisaliś- 
my odrazu do naszej organizacji 30 członków, a 
w iu przybędzie więcej, i to w samem mie- 
ście Szubinie, w j 


REG 
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RUCH ROBOTNICZY 
Z życia partji. 


WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITET 
ROBOTNICZY P, P. S. 

We wtorek, dn. 10 b. m, o godz. 7 wiecz. 

w lokalu AL Jerozolimskich 6, odbędzie się 


Ruch zawodowy. 


Wykluczenie Zw, Robotników Przemysłu 
Ch ze Zw, Stow, Zawodowych 
w Polsce, 

Wobec odmowy Zarządu Gł, Zw. Robot- 
ników Przemysłu Chemicznego, z siedzibą w 
Dziedzicach - Czechowicach, usunięcia ze' 
stanowiska sekretarza, Andrzeja Czumy, po- 
zbawioneśo za szkodliwą działalność manda- 
tu członka Kofnisji Ceniralnej, wyżej wymie- 
niony Związek, mocą uchwały Komisji Cen- 
tralnei z dnia 14 lipca 1926 roku, został za- 
wieszony w prawach członka Związku Sto- 
warzyszeń Zawodowych w Polsce.) 

Wszystkie Związki Centralne, Rady Zw. 
i Sekretarjaty Okręgowe Komisji Centralnej 
wzywtimy do zerwania wszelkich stosunków 
z Oddziałani i Zarządem Głównym usunięte- 
$> Związku Chemicznego. Zarazem komuni- 
kujemy. iż w najłu ższym czasie Sekretarjat 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych, 
na podstawie uchwały Komisji z dnia 14 lip- 
ca r. b. zwołą Konferencję ogólno - krajową 
tych oddziałów Zwiazku Chemicznego, które, 
wierne zasadom jednolitości klasowego ruchu 
zawodowego. pozostały przy Komisji Central- 
nej Zw. Zawod. Na konferencji tej zostanie 
założony nowy Związek Robotników Chemicz 
nych. 

O terminie tej konferencji, porządku o- 
brad i miejscu obrad, organizacje chemiczne 
zastną specjalnie powiadomione. 

Sekretarjat Komisji Centralnej 
Zw. Zaw, w Polsce, 
Warszawa, dnia 7 sierpnia 1926 r. 


Baczność Metalowcy fabryk prywatnych ł 
uwojskowionychi We wtorek, dnia 10 sierpnia, o 
godz. 7 po pol, odbędzie się posiedzenie Mężów 
zaufania i Delegatów w lokalu Związku, ul. Le- 
szno 53, I piętro. Sprawy ważne. Mężowie zaufa- 
nia obowiązani są mieć przy sobie subkasjerki, 

Zarząd Oddziałów I i Il Warszawa, 


Ruch kult.-oświażowy 

Koło Praskie młodzieży T. U. R. urządza dn. 
8 b. m. wycieczkę do Zielonki, połączoną z zawo- 
dami lekkoatletycznemi członków R. D. S. „Ogni- 


wo 


Zbiórka na Dworcu Wileńskim o godz. 7,30 r. 


Biuro Stow, Urzędn, Państw, wydaje bilety ul- 
$owe na przedstawienia „Azais* w t Małym dn. 
13 b m, (piątek) oraz „Płomienna noc” w t Pol-. 
skim na 18 b. m. (środa). 


7 Radjostacji Warsznoskiej.. 


Program na dziś, ; 

17—17.25, Odczyt PAT: „Likwidacja serwitu- 
tów ' wygłosi p. Zygmunt Nadratowski, 

17,30—18.30, Koncert popołudniowy, 

18.30—1855 Bajki 

19—19.25 Odczyt p. t, „Sławni garncarze* 
wygłosi inż, E. Porębski, 

19.25—19.35. Nad program „Rozmaitości*, 

20—2025 II odczyt p. t, „Z dziejów serc pięk- 
mych pań" wygł p Antoni Urbański. 

20.30—22. Koncert wieczorny. 


Nader korzystne szanse wy- 
grania wielkich sum wykazuje 
obecna Loterja Państwowa w ostat- 
niej swej (V-ej) klasie, suma wygra- 
nych tej jednej klasy wynosi około 
8'/, miljona zł., przyczem można Wy- 
grać na jeden numer 400.000 zł. 4 

Prócz tego są liczne wygrane po 
150.000 zł., 100.000 zł., 50.000 zł., 
25.000 zł. i t. d. tl 

Co drugi los wygrywa. 

Ciągnienia rozpoczynają się 
11 sierpnia b. r. i trwają do 
13 września b. r. | 

Niewielki zapas losów jest do na- 


bycia u kolektorów. 
KIN LIGI MORSKIEJ Cena biletów 
pl. NAPOLEONA 6. 50 gr. i 75 gr. 


PONAD ŻYCIE oram. 7akt. Chaplin 2akt 


Kino „PALACE“ 


Chmielna 9. Pocz. o g. 5-ej. 
. Fascynujący film na czasie! / 


„Z TAJNIKOW 
DUSZY KOBIECEJ" 


porywający dramat w 10 wielkich aktach ujawnia* 
jący zakulisowe machinacje torów wyścigowych. 


Nad program Ostatnie aktualności ;,Sfin= 
ksat, i 


Teatr „NOWOŚCI” Dzsasow 


Wielka feerja operetkowa p. t. 


„BO nocy dookoła półśwlitka” 


wykonawców. 
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0 CZEM WSZYSCY MÓWIĄ 
w WARSZAWIE? 


'Że obuwie męskie „MARKO“ jest eleganckie, 
trwałe i tanie, bowiem kosztują całe I półbuciki 
"czarne Zł. 34.80, brązowe Zł. 35.80, lakiery 
"Zł. 41.80 i o tem, że są do nabycia po cenach 
fabrycznych w Warszawie. T. Bednarowski, Hotel 
Bristol, Krak.« Przedm. 42-44, Dom Towarowy Bra- 
cia Jabłkowscy Sp. Akc. ul. Bracka, ` „Splendid“ 
'ul. Chmielna 26, H. Keilin, Elektoralna 7, w Wil- 
nie: Dom Handlowy W. Jankowski i S-ka ul. Wiel- 
ka 42, oraz we wszystkich innych miastach. 


KRONIKA 


STAN POGODY 

k Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 2201, najniższa 1203, 

W Zakopanem rano było chmurno, podob- 
-nież w Morskiem Oku, Temperatura o 7-ej rano 
100 i 90, najniższa nocą 50% i 60, najwyższa oneg- 
(daj 170 i100; opadów nie było 

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: Na wschodzie i w środku kraju począt- 
„kowo jeszcze dość pogodnie i b. ciepło Na zacho- 
dzie oraz w górach, a następnie i w środku kraju 
: wzrost zachmurzenia aż do deszczów lokalnych i 
` burz, poczem ochłodzenie Wiatry skręcające przez 
południe ku zachodowi, w górach halny 


: Pobór, Jutro w lokalu przy ul, Dobrej 72 od- 
będzie się dodatkowa komisja poborowa dla po- 
'borowych, zamieszkałych w komisarjatach 14, 15, 
17, 18, 24 i 25, podlegających PKU Nr. 3. Czyn- 
„ności komisji rozpoczną się, jak zwykle, o g. 9 r 


; Podatek dla bezrobotnych, Tow Polskiej Ak- 
cyjnej Spółki Telefonicznej na blankietach do o- 
płaty abonamentowej za miesiąc sierpień umieś- 
ciło pieczęć następującej treści; W skutek zlece- 
mia p Komisarza Rządu, od każdego pokwitowa- 
nia będzie pobierana dobrowolna ofiara na rzecz 
bezrobotnych w wysokości 50 groszy i wydawany 
„odpowiedni znaczek Komitetu Pomocy Bezrobot- 
ok 

Bezpieczeństwo dla kąpiących się, Wobec 
"częstych wypadków utonięcia, Komisarjat Rządu 
"wydał specjalne rozporządzenia, dozwalające ką- 
'pania się i pływania w miejscach, tylko na ten 
cel wyznaczonych, W miejscach wód stojących 
i gliniankach kąpanie jest surowo wzbronione. 
Rozporządzenie powyższe nie dotyczy osób, któ- 
rzy, będąc członkami Towarzystw Sportowych, 
biorą udział w ćwiczeniach lub konkursach, przez 
ite Towarzystwa urządzanych i dozorowanych. 

Winni przekroczenia powyższego rozporzą- 
dzenia ulegną karzę karno - administracyjnej, 
niezależnie od odpowiedzialności karno + sądo- 
„wej. 

Śmiertelność w Warszawie. W czasie, od 14 
do 21 lipca r, b., w okręgach miejskich i podmiej- 
„skich m. st. Warszawy, zmarło ogółem 76 osób, 
'z których 65 wyznania chrześcijańskiego a 11-cie 
mojżeszowego. Na gruźlicę zmarło 46 osób, na 
,płonicę 10, na tyfus brzuszny 5, na zakażenie po- 
'łogowe 3, na czerwonkę 2, na różę 1, (na inne 
'nielstalone 9). 

W porównaniu z tygodniem poprzednim 
śmiertelność w Warszawie zmalał. 

Pokój do wynajęcia. Właścicielka pokoju z 
kuchnią poszukuje lokatorki lub lokatora. Wy- 


najmie pokój. Cena do omówienia. Adr. Kolejo- 
iwa 41 m. 80. 


KARY ZA LICHWĘ. 


Droga śmietana, Oddział walki z lichwą kom. 
'rządu przesłał do sądu do spraw lichwiarskich 
„sprawę właśc, straganu na placu Kazimierza Wiel- 
kiego, Kasyldy Gremlic, oskarżonej o pobieranie 


"nadmiernych cen za śmietanę 


Lichwa warzywna, Sprawę właśc, sklepu spo- 
żywczego przy ul. Fabrycznej 14, Ignacego Gra- 
bowskiego, oskarżonego o pobranie nadmiernych 
"cen za kapustę, oddział walki z lichwą kom. rzą- 
du przesłał do sądu do spraw lichwiarskich, 


Wypadki. 


|. śmierć przy pracy. Przy ul. Zielnej 46, 
w firmie „Framkold'”, w czasie przesuwania 
‘z jednego pokoju do drugiego kasy  ognio- 
trwałej, kasa upadła i przygniotła pomocnika 
ślusarskiego 17-letniego Kazimierza Wysoc- 
kiego (Stare Miasto 36), który poniósł śmierć 
. 'na miejscu. 
i Przy pracy, Przy budowie domu na rogu ul. 
Grójeckiej i Filtrowej, podczas pracy, winda przy. 
i gniotła robotnika 30-letniego Stanisława Kacpro- 
„wicza (Olkuska 13), którego z ranami szarpanemi 
"głowy i zranioną lewą reką przewiozło Pogotowie 
|do szpitala Dz. Jezus, 
y — W urzędzie celnym przy ul. Młocińskiej 
„spadł kawał żelaza i zranił w lewe podudzie 43- 
' letniego Maksymiljana Górkiewicza (Wspólna 5), 
którego, po opatrunku, przewiozło Pogotowie do 
domu, 

— W fabryce przy ul. Nowolipki 66, podczas 
- (pracy, doznał obcięcia palca lewej ręki w maszy- 
nie 16-letni Hersz Welfe, którego, po udzieleniu 
pomocy, przewiozło Pogotowie do szpitala św 
Ducha 

— Przy ul, Belwęderskiti 30, w czasie pracy, 
spadli z drabiny robotnicy: 30-letni Feliks Kurow- 


Mrozów. Lekarz Pogotowia stwierdził u pierwsze- 
go złamanie prawego przedramienia, a drugiego— 
ranę tłuczoną głowy i, po nałożeniu opatrunku, 
pozostawił poszwankowanych na miejscu 

— W fabryce garbarskiej p. £. „Temler i Szwe» 
de* przy ul. Okopowej 78, podczas pracy, spadł 
z rusztowania robotnik 49-letni Jan Jakubiak, 
który doznał potłuczenia twarzy, rąk i piersi, Po 
opatrunku Pogotowie przewiozło poszwankowa- 
nego do. domu, 


Zatrucie alkoholem, Na ul, Dzikiej, przy zbie- 
gu ul. Gęsiej, policjant znałazł leżącego na chode 
niku jakiegoś mężczyznę pijanego do utraty przy- 
tomności, którego przewiózł dorożką do V komi- 
sarjatu. Tam lekarz Pogotowia stwierdził zatrucie 
alkohalem i, po udzieleniu pomocy, pozostawił 
amatora alkoholu w komisarjacie aż də wytrzeź- 
wienia 


Z braku opieki, 3-letni Stefan Rogacki, za- 
mieszkały z rodzicami na Żoliborzu, będąc pozo- 
stawiony bez opieki, otruł się jagodą wilczą Le- 
karz Pogotowia, po przepłukaniu żołądka, prze- 
wiózł chłapca do szpitala im, Karola i Marji, 


Zderzenie samochodu z wozem, Na ul, Sobies- 
kiego samochód zderzył się z wzem, należącym do 
Franciszka Nogala z Powenia, Wóz robity, Wy- 
padku z ludźmi nie było. 


Zamachy samobójcze, W hali fargowej przy 
ul, Koszykowej napił się esencji octowej 30-letni 
Piotr Kowalczyk, handlarz (Wilcza 77), Lekarz 
Pogotowia, po przepłukaniu żołądka, pozostawił 
niedoszłego samobójcę na miejscu. 

— Przed domem nr 20 przy ul Dzikiej targ- 
nat się na życie przez otrucie sublimatem 22-letnf 
Stefan Borkowski, robotnik (Wołyńska 3). Pogo- 
towie przewiozło Borkowskiego dò szpitala żydow- 
skiego. 

— Na sali dworca Wileńskiego napiła się 
esencji octowej 20-letnia Anna Załuska, zamiesz- 
kała z mężem przy ul, Pionierskiej 10 Lekarz Po- 
gtowia przewiózł desperatkę do szpitala Dzieciąt- 
ka Jezus, 

— W mieszkaniu własnem przy ul, Tatrzań- 
skiej napiła się kreozotu 32letnia Helena Niewia- 
domska, którą Pogotowie przewiozło do szpitala 
św. Łazarza, ć 
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TEATR 1 MUZYKA 


Płomienna noc, komedja w 3 aktach Mel- 
chiora Lengyela, przekład Władysława Rab- 
skiego. 

Trochę komedja poważna, trochę libretto 
operetkowe nawet ze śpiewami i tańcami. 
Znakomita kokota budapeszteńska Tonia wy- 
szła przed 10 laty za mąż za obywatela ziem- 
skiego, jest przykładną żoną i bardzo ener- 
giczną gospodynią. Ale czasem tęskni do 
zgiełku i blichtru dawnego życia. Wtem wpa- 
da do niej mała kuzyneczka Piri, prosi, żeby 
jej pomogła rozkochać Parkera, młodego ka- 
pitana angielskiego — i tu już wchodzimy w 
stosunki powojenne. Ten kapitan przybył do 
Pesztu z misją, korzysta z lepszej waluty, sza- 
sta pieniędzmi, trzyma sobie węgierskie ko- 
biety, i naturalnie przytem jest po angielsku 
flegmatyczny i mówi wciąż tylko: all right. 
Tonia godzi się pomóc Pirence, wydobywa z 
dawnego swego repertuaru swój urok przed- 
wojenny, jedzie do Budapesztu, wchodzi do 
restauracji, gdzie ją. entuzjastycznie witają 
stary kelner i prymas kapeli cygańskiej, gdzie 
przypomina się jej dawny jej amant, były 
radca dworu Kowaczy, — szampan, muzyka 
cygańska, ulubione stare piosenki i tańce za- 
miast przeklętych nowych, odświeżanie 
wspomnień, a Parker zachwycony Tonią go- 
tów z nią jako z kochanką lub z żoną wy- 
jechać na Ceylon, gdzie jest wieczysta wio- 
sna. Ale Tonia czuje, że już za późno, ona 
woli swoją jesień węgierską i wraca na łono 
męża, jako wzorowa żona, zajmować się da- 
lej hodowlą wieprzów i inspektami, 

Jest w tem wszystkiem ta specyficzna 
melancholja austro-węgeirska, którą mają 
sztuki np. Schnitzlera, Molnara, a w najlep- 
szym guście Rittnera. Ich ulubiony temat to 
chwilowy wzlot ponad t. zw. prozę życia a 
potem klapnięcie, powrót, do ciasnych sto- 
sunków, z łezką melancholji W tym wypad- 
ku łezka jest nawet zupełnie szczera: Węgry 
powojenne, okrojone, wydane na łup zwy- 
cięzcy. , Westchnienie do dawnych dobrych 
czasów: tak był król, był Tisza, nie było się 
pod butem, ale miało się drugich pod swoim 
butem, szampan się lał, radca dworu coś zna- 
czył... Ha, skończyło się, już się nie odsta- 
„nie, trzeba pracować na chleb codzienny, za- 
dowolić się. tem, co zwycięzcy jednak zosta- 
wili, tem rozumieniu Tonia może się na- 
wet wydać postacią symboliczną a tę komedję 
można nazwać — narodową- 

Współczujemy, ale się nie przejmujemy. 
Nawet nam trochę przyjemnie, słysząc to — 
pokorne — westchnienie węgierskie. Trochę 
faryzeuszostwa będzie w naszem współczuciu, 


ale to jest ludzkie. Dlatego warto też pójść 


Z O OO NN w w w a m WN A 


Akt II jednak wypadł wogóle trochę za 
chudo — może to wina autora. Czy to ma 
być „płomienna noc" wzniesienie się fali ży- 
cia? Dziwnie sobie ten Węgier wyobraża 
ażycie”: trochę szampana, czardasza, flirtu i 
jedno rozbite lustro — wszystko na tle re- 
stauracji, już mu wystarcza. Trochę to naiw- 
ne i przedwojenne, dziś już tylko w filmach 
robi się w ten sposób „rzucenie się w wir ży- 
cia LJ 


Karol Irzykowski, 


Teatr Letni, Codziennie „Figle polityczne”, 

Teatr im, Bogusławskiego, Codziennie „Napo- 
leon w szlafroku”, 

Teatr Polski, Codziennie 
Lengyela, 4 

Teatr Mały, Codziennie „Azais“, 

Teatr Nowości (Bielańska 5), Codziennie ope- 
retka p. t, „W 80 nocy dookoła półświatka”, 

Teatr Operetka-Wodewil*, Dziś rewja „Tyl- 
ko nie w usta", 


p Teatr Odrodzony na Pradze, Dziś „20 dni ko- 


Teatr im. Fredry, Dziś „Wianek Zośki" 
Teatr Olimpja, Codziennie aktualny wodewił 
w trzech aktach Nela i Lela „Zuzanna w kąpieli” 
Początek przedstawień 3 godz. 7.15 i 9.15 wiecz 
Teatr Eldorado, Dziś nowa rewia 


Dolina Szwajcarska, Dziś koncert Sielskiego 

Balet w Łazienkach, Dziś o godz 5 p poł. od- 
będzie się w Teatrze na Wyspie w Łazienkach 
ary wokalno-baletowe na rzecz Tow 
rzyjaciół Inwalidów 2 urozmaiconym programie, 
Zespół baletowy wykona piękną „Szopenjanę”*, 
a Rynas odśpiewa szereś pieśni 

Z Cyrku Staniewskich, Codziennie przedsta- 
wienie o godz. 8 m, 15, W programie 15 numerów 
atrakcyjnych (lwy i tygrysy). 


——0::0——— 


Repertuar kinotentrów 


„Płomienna noc” 


Kino „Filh “ „Ludzie bez Ojczyzny” 
i „Godzina przed ślubem" 
Kino Stylowy. „W dolinie śmierci”, 


Kino Światowid, 
czerwonego człowieka) 
Kino Sokół. „Trzy tygodnie miłości królowej”, 
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Wzdęcia i burczenia w kiszkach. 
krzyżu I sięga aż do łopatki, 
kiszkę stolcow 
Sprzedaż w aptekach I skład. aptecz, 
lewa oflcyna Do miejsco- 

1 piętro wości gdzie 


nu dyrektora Sanatorjum Kas 
Chorych w Worochcie. 


Wymagane warunki do objęcia powyż- 
szej posady: i 
1) Obywatelstwo polskie 


Dyplom doktora medycyny jed- 
nego z uniwersytetów polskich 


2) 
3) Wykazanie się specjalizacją w 
- chorobach płucnych. 
Wynagrodzenie według umowy. . 


Mieszkanie, opał, światło i utrzymanie 
w naturze. 

Oferty uależy wnosić do dnia 15 sierp- 
nia b, r. na ręce Zarządu Pow. Kasy 
Chorych w Drohobyczu. 

Zarząd Pow. Kasy Chorych 
w Drohobyczu. 


! Daję ra Raty ! 


Garnitury męskie 

Palta jesienne i zimowe 

Kostjumy A dam- 
skie 


Na bardzo do-' 
godnych warun- 
kach. 


Towary manufakturowe 
Franciszkańska 3 m.6. 


'NA RATY | za gotówkę. 


Ubiory męskie, damskie i dziecinne 
oraz palta pluszowe 


| M. SZMEDRA LESZNO 27 m.2s. 


na tę komedję, zwłaszcza, że jest bardzo | tel. 403-88 — vis-a-vis bramy 2-gie piętro. 


zręcznie zrobiona. Rolę główną Toni gra p. 
Broniszówna, aktorka o rozległej skali ta- 
lentu. W I akcie zamaszyste babsko, komen- 
deruje, chłoszcze służbę, trzyma na wsi wszy- 
stko „za mordę" — w II akcie wielka diva, 
wspaniała, kusząca, pełna rasy i temperamen- 
tu. Wszystko odegrane bardzo dobrze, ze 


ski (Wielicka 3) i 44-letni Aleksander Ruciński zwspomnianem klapnięciem włącznie, 


a m 


Ceny przystępne. 


Robotnicy popierajcie swoje 


pismo codzienne. 
HER zły 


Kamienie żółciowe 


zmiękcza I usuwa Cholekinaza H. NIEMOJEWSKIEGO. 
Kamienie schodzą bez bólu. — Ataki w zupełności ustają 


OBJAWY (początkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). 
Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Język obłożony. Odbijanie gazami. 
Bóle i zawroty qłowy. OBJAWY (podczas 
ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej, w pasie i 
Wzdęcia brzucha; 
Niekiedy bety trapez dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 

kład 


CHOLEKINAZY 


; Prosimy © czytelne i dokładne adresy. 
Przedstawiciel na woj. Poznańskie: Mieczysław Nowak, Poznań, Strzelecka 33. 
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KONKURS | 


NA RATY 
bez zaliczki ca” Warszawa, Marszał* 
Z E 6 A R Y M = raty! . Naj- 


Zegarmistrz GUT- 


Smocza 2! mieszka” 
nia 23, róg Dzielnej, 


Przychodnia dla chorób, 


tel.516-03 czynnaod 81/2r. 
do9w. W niedzielę i świę' 


F. BLOCH-SZEFTEL 


A. 


ulgi płatnicze. 


Złotej. 


C N o 216 MS 


ZE SPORTU. 


Jutro: w Agrykoli, godz. 17, dokończenie za~, 
wodów pań, na boisku Skry, godz, 12, Czarni — 
'Skra przyszłość godz, 15, piłka ręczna Sarmata—' 
Skra, godz. 17 Korona — Skra, Na strzelnicy PTŁ 
zawody strzeleckie, na strzelnicy „Pod Dzikiem* 
(park Skaryszewski) zawody strzeleckie Na Dy- 
nasach międzyn. zaw, kolarskie, W teatrze Po- 
wszechnym pokazy PTA. W Wierzbnie Warsz, II, 
—"Legja I 

Barkochba — Lechja 4:1 (0:1). 

T.VII Boisko DOK I Lechja prowadzi do 75 
min, Cztery bramki dla Barkochby padają w ostat- 
nim kwadransie, Do przerwy przewaga wojsko- 
wych, którzy grali z 8 rezerwowymi Pod koniec 
Barkochba wybitnie przeważa. 

Warszawianka — Makabi 5:1 (2:0). 

7.VIII Boisko Skry, Warszawianka z 4 rezer- 
wowymi wygrała pewnie, Bramki zdobyli Luxen- 
burg II (3) i Jupg (2). Dla Makabi Heling. Pu- 
bliczności 3000, Sędzia p, J Grabowski, 

Mecz piłkarski Warszawa — Helsingfors. 

Jak się dowiadujemy, WOZPN zamierza w 
dniu 9 lub 10 b, m zorganizować mecz między- 
miastowy Warszawa — Helsingfors, korzystając 2 
pobytu fińskiej reprezentacji piłkarskiej w Pol-' 
sce, rozgrywającej w dniu 8 b. m. mecz między” 
państwowy Polska — Finlandja w Poznaniu, 


Robotniczy kngres sportowy. 
W dniu 29 b. m w lokalu Skry (Jerozolim=, 
ska 6) odbędzie się ogólnopolski kongres robot- 
niczych związków sportowych z udziałem delega- 


| tów Krakowa, Łodzi, Górnego Śląska itd. Na za- 


kończenie kongresu odbędzie się mecz piłki ręcz- 
nej pomiędzy drużyną Górnego Śląska (która by- 
ła ostatnio w Wiedniu) i drużyną Warszawy, 


Polskie Towarzystwo Atletyczne, 

Walki rewanżowe i wczoraj nierozstrzygnięte 
odbędą się dzi$ w teatrze Powszechnym, Leszno 
róg Żelaznej, o godz. 5.30 i 8.30, Trzej zapaśnicy, 
nagrodzeni na polskich zawodach w Katowicach, 
przyjmą udział w zapasach, 

P.p. Ziółkowski, Cieniewski i Giers Mieczy= 
sław, jako premjowani, walczyć będą każdy z dwo- 
ma kolejno zapaśnikami, P, Ebrlich wystąpi z mo- 
wemi produkcjami 


rozsadzanie żeber i parcie na 


główny — Nowy-Swiat 5, tel. 504-96, 
w aptekach niema, wysyłamy ją pocztą po 


nadesłaniu zł. 8.30 za komp 


a e 


OGŁOSZENIA 
DROBNE 


Chcesz szybko i do“ 


brze wyjść za* 
mąż, lub się ożenić? 
Zwróć się do Międzyna* 
rodowego Biura Kojarze* 
nia Małżeństw „Głos Ser- 


MEBLE 


używane na raty. 
Wielki wybór, ta- 
nio. Zaliczki I ra- 
e err bu= 

etu kupują” 
cego. SOLNA I8 


m. 4, 


Meble tańsze źródło, 


nowych, używanych I oto= 
many. Złota 7—23. 


MATKI CHCECIE 
WASZE DZIECI 


zdrowo wychować odnie- 
mowlęcia aż do wieku 
dojrzałego, karmcie je 
Sanatorem. Jeżeli na 
miejscu nie otrzymacie 
piszcie po próbę i opis 
do: Sanator, Bydgoszcz. 


NERWOWI SCHO- 
RZALI, CIERPIĄCY 


bezsenność, brak 

siły, energji niechaj 
używają Sanator a po* 
zbędą się wszelkich do- 
legliwościi będą się czuli' 
jak odrodzeni. Nie otrzy<* 
macie w waszej aptece 
piszcie do: Sanator, Byd 
goszcz 3 A otrzymacie 
darmo próbę i opis. 


Otoman wyprzedaż, 


wybór, na 
długoterminowe splaty, 
zaliczka mała.  Granicze 


ścienne, zegarki. Pier- 
ścionki 


MACHER, 


MEBLE 


najtańsze żró” 
dto! Nowych, uży= 
wanych. Ratami i 
gotówką 
Leszno 33 — 10, 


LECZNICA 


skórnych; wenerycz- 
nych iwewnętrznych 
Leczenie najnowszemi 
środkami.  Naświetlania 
Rentgen, Lampą kwarco- 
wą, Solux. Analizy lekar- 
skie. OROYNACKA 9, 


ta od g. 10 — 2 pp. 
Porada 3 zł. 


Lekarz - Dentysta 


Lesżiio$ć m. s. DANIE OBATE 0 


PIĘKNY BIUST 


i jedrne piękne ciato nie- 
chaj używają Sanátor, 
jako codzienne pożywie: 
nie. Nie otrzymacie ną 
miejscu piszcie do: Sa» 
nator, Bydgoszcz, a otrzy- 
macie próbę I opis dar- 
mo. 


sztuczne, _koro- 
ny, mostki, re- 
niezamożnym 
Wyjmo- 
Lecz. 


bólu. 
wanie bez 45 róg 


zębów — Twarda 


pna 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 16, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15, Poszukiwa» 

nie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej, „ Ogłoszenia w numerach nie» 
dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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